
S r. 3 0 0 . We Lwowie, — Niedziela dnia 15. Grudnia 1889. ( Rok X X V III.
Wychodzi codziennie o godzinie 6. popołudniu, 

z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych.
PRZEDPŁATA WYNOSP. 

we Lwowie z odniesieniem do domu:
miesięcznie złr. 1'50 kwartalnie złr. 4 50

Na prowincji i w całej monarchii Austro- 
Węgierskiej i

miesięcznie złr. 2 -— kwartalnie złr. O-—
Za granicą kwartalnie złr. 7*50.

Przedpłatę przyjmujemy tylko na cały miesiąc, 
a zamiejscowa wmna się kończyć nie w środku, 
lecz z końcem miesiąca, kwartału, półrocza lub roku.

N um er p o je d y ń o zy  k o sz tu je  10 ot.
za zmianę adresu dopłaca się 20 centów.

P rz ed p ła tę  i  o g ło sz e n ia  p r z y jm u ją :
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej", ul. 
Łyczakowska 1. 3, tudzież „Biuro Dzienników" ul. Ka­

rola Ludwika 1. 9.
, O g ło sze n ia  p rzy jm u ją :

W PARYŻU: A. Adam (Ciborowski), rue de Saints- 
Peres 81. — WTe WIEDNIU: Haasenstein & Vogler 
(Otto Maas), Walfischgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
stadte 2 ; A. Oppelik, Stubenbastei 2. — W HAM­
BURGU: A. Steincr. — W FRANKFURCIE n. M.: 
Haasenstein & Yogler i G. L. Daube & Comp. — 

W WARSZAWIE: Reiehman & Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 

szpaltowy wiersz lub jego miejsce 6  ct. — Beklaay 
ł nadesłane za wiersz lub jego miejsce 2 0  ct.

Biura Redakcji i Administracji: ul. Łyczakowska 3. 
Telefon 104.

Od Administracji
„Gazety Narodowej11. 

Z rozpoczynającym się Nowym rokiem 
prosimy Szanownych naszych prenumeratorów 
o wczesne odnowienie przedpłaty, od tego bo­
wiem zależy regularny odbiór naszego pisma. 

Cena Gazety z przesyłką pocztową:
M iesięcznie......................................... ssłr. 2
K w a rta ln ie ........................................... » 6

We Lwowie z odnoszeniem do domu:
M iesięcznie....................................złr. 1*50

Poruzumiawszy się z administracją pi­
sma humorystycznego Szczutek, ofiarujemy 
naszym prenumeratorom tę korzyść, iż będą 
mogli za pośrednictwem admiuistrjacji Gazety 
Narodowej prenumerować Szczutka za po- 
łowę ceny, tj. 

zł. 5.—roczn ie
półrocznie 
kwartalnie

2.50
1.20

Wszyscy ci prenumeratorowie otrzymują 
również bezpłatnie kalendarz „Hali- 
czanin" z Noworocznikiem Szczutka na r. 1890

Lwów dnia 14. grudnia 1889.
W czorajsza odpowiedź hr. T a a f f e g o  na 

mowę P 1 e n e r a bardzo zadowoliła prawicę. Od­
powiedź ta  m iała być poprzód aprobowaną przez 
cesarza. Wiener Al/g. Ztg. donosi ze źródła, jak 
powiada, autentycznego, że widocznie ulegając na­
leganiom Plenera i Riegera, którzy w Izbie po­
słów, jeden w więcej, drugi w mniej stanowczy 
sposób domagali się od rządu odpowiedzi na in­
terpelację P lenera w sprawie koronacji czeskiej, 
zebrała się rada gabinetowa, celem ułożenia tej 
drażliwej odpowiedzi. Min. Dunajewski przedłożył 
gotowy projekt, który jednakże w tak  stanowczym 
i dosadnym tonie był zredagowany, że m inistro­
wie Gautsch i Baąuehem  oświadczyli, iż w razie 
przyjęcia tego projektu przez radę ministrów, mu­
sieliby się podać do dym isji. N a interw encję br. 
Scbónborna cofnął Dunajewski przedłożony przez 
siebie projekt odpowiedzi, poczem hr. Schónborn 
podjął się wypracować nowy projekt. P ro jek t Du­
najewskiego m iał staw ać wręcz po stronie aspira- 
cyj czeskich.
 Taaffego Stora Pnt8se,^m e nie
mówi o onegdajszej mowie P lenera. Organ hr. 
Kalnokiego zaś Prmdbltt. przyznaje Plenerow i słu­
szność w wycieczkach jego przeciw czeskiemu 
prawu politycznemu a naw et przeciw sejmowi 
czeskiemu, którem u nawet niem al w zupełności 
odmawia prawa uchwalać ustawy i t. p. pod nie­
obecność centralistycznych posłów niemieckich (!!). 
i oburza się jedynie z powodu, iż P lener powie­
dział, że A ustrja  s ta ła  się przedmiotem politowa­
nia i złośliwego śmiechu dla Europy. Niemniej 
uderza Fsmdblatt na Riegera, zarzucając mu, że 
ja k  w -sejmie czeskim, tak  i w Radzie państwa 
niejasno się w yraził o czeskiem praw ie polity- 
cznem. Tu już Frmdbltt kłam ie po prostu, bo 
Kieger jak  najszczegółowiej wyłożył w sejmie to 
prawo i jak  się Czesi na nie zapatrują. Ogółem 
je s t a rtyku ł Frmdblttu haniebnym  pamfletem na 
rzecz centralistów , a przeciw podstawom rządów 
Taaffego — jakiegoby sobie organ m inisterstw a 
spraw zagr. przeciw TiSzy z pewnością nie po­
zwolił.

Nowa Presse powiada, że z onegdajszą mo­
wą P lenera  pojawia się na widnokręgu wystąpie­
nie Niemców z Rady państwa, tak  z powodów 
konstytucyjnych ja k  narodow ych; P lener przemó­
wił w im ieniu stronnictw a i zapewne nie bez 
gruntownego zastanowienia się stronnictw a. Co 
mówią Nowa Presse i jej kolega po duchu Frmd­
bltt o wczorajszej odpowiedzi br. Taaffego, jeszcze 
nie wiemy.

W e W iedniu utworzył się związek, mający 
na celu urządzanie dem onstracyj przeciw czeskie­
mu praw u politycznem u i przeciw koronacji.

W ynikiem  wyborów do z a g r z e b s k i e j  
Rady m iejskiej je s t zwycięstwo opozycji, tj. stron­
nictwa antirządowego, antim adiarskiego i oraz 
antisem ickiego.

Z W iednia zapewniano pół urzędowo, że r o ­
s y j s k i e  sfery decydujące nie biorą tak  do serca, 
jak  dzienniki, pozwolenia kotowania p o ż y c z k i  
b u ł g a r s k i e j  na giełdzie peszteńskiej i wiedeń­
skiej ; wiedzą one, iż rzecz była przyobiecana przed 
ostatniem i zjazdami, i nie nadają jej znaczenia 
politycznego; a tylko się obawiają, że Bułgarzy 
uadadzą tem u znaczenie polityczne i wyzyskać 
zechcą w tym  kierunku. Tymczasem organ wysoce 
półurzędowy, J. de St. Petersbourg, omawiając 
sprawę owego kotowania pożyczki bułgarskiej, 
oświadcza, że ks. Ferdynand i rząd bułgarski roz­
porządzają dowolnie m ajątkiem  narodowym, i po­
mimo nieprawowitego swego stanowiska rozporzą­
dzają według upodobania fiuansowemi źródłam i 
kraju, nie szanując przytem  prawa, ani nie uwzględ­
niając dawniejszych, od wielu la t jeszcze niespeł­
nionych zobowiązań. Czuje się przeto ten dziennik 
zmuszonym skonstatować tak widoczne odstępywa- 
uie od w a r u n k ó w  t r a k t a t u  b e r l i ń s k i e g o  

Do Dziennika Potu. donoszą z P o d l a s i a :  
J a k  wam wiadomo, um arł w tym  roku w 

Chełm ie znany renegat i apostata , p r o t o j e r e j  
W ó j c i c k i ,  spraw ca w szystkich nieszczęść, k tó ­
re na nas unitów  spadły . Ja k  się teraz okazało, 
pluń naw rócenia unitów  na szyzmę w ylągł .s ię  
w jego przewrotnej głowie, on to w ypracow ał 
m em orjał, podając w nim  sposoby naw rócenia na 
szyzmę i m em orjał ten  w ysła ł w im ienia chełm ­
skiego duchowieństwa przez swoich zaufanych do 
nam iestn ika Berga. N ie ulega najm niejszej w ą­
tpliwości. że książę Czerkawski zużytkował ten 
przez W ójcickiego piekielnie obm yślany plan.

W  nagrodę za te  n iezw ykłe zasługi o trzy­
m ał W ójcicki za czasów biskupa K uziem skiego, 
którego za poradą jego z G alicji sprowadzono, 
roczną pensję 3000 rubli. Po śm ierci W ójcickiego 
sądzono, że chociaż wdowa w edług przepisów tu 
obowiązujących ma praw,o do połowy pensji, to 
jednak  wobec „zas łu g * położonych przez niego 
i wobec tego, że zięciem  jego je s t  znany z gor­
liwości szp iegow ana czynownik do szczególnych 
poruczeń M irosław  D obrjański, wdową dostanie 
całą pensję. M ożecie sobie przedstaw ić wielkie 
rozczarowanie, gdy się tem i dniam i rozeszła w ia­
domość, że je j n ie dano naw et należącej się je j 
praw nie połowy pensji, lecz tylko dar z łask i

prawie jednogłośnie. Trzeci, aby orzeczono równo­
uprawnienie wszystkich wyznań w koloniach n ie­
mieckich, przyjęto słabą większością. A ntikatolicy 
wojowali przeciw tem u wnioskowi zarzutem , że 
w takim  razie otrzym a i m ahom etanizm  równou­
prawnienie.

Z Rzymu donoszą: Dla ważnych względów 
politycznych, na konsystorzu, k tóry się przed koń­
cem roku odbędzie, p a p i e ż  nie będzie kreował 
nowych kardynałów; sprawę tę  odłożono do marca. 
Między nim i będzie ksiądz P iavi, nowy patrjarcha  
jerozolim ski. Ojciec św. życzy sob:e podnieść go­
dność, znaczenie i blask p a trja rch atu  jerozolim ­
skiego, obdarzając go po !<tz pierwszy w ciągu 
wieków purpurą kardynalską, aby patrja rcha  miał 
mianowicie przewagę nad w szystkim i Grekami 
nieunitam i i nad dysydenckiemi wyznaniami Wscho­
du, które otrzym ały już były od tureckiego rządu 
równouprawnienie z wyznaniem katolickiem.

Obecnie po pielgrzym ce robotniczej francu­
skiej, ma przybyć partjam i w ielka p ie lg rzym ią  
niem iecka. P ielgrzym ka z A lzacji i L otaryngii 
przybędzie oddzielnie w m aju, pod wodzą bi­
skupa z M etzu.

Przesłano z W atykanu szczegółowe in struk ­
cje nuncjuszowi w Brazylii, zalecając mu n a j­
większą ostrożność i trzym anie się opodal od 
nowego rządu hż do jego uznania przez mo­
carstw a. Nuncjusz zaś mj* zachęcić biskupów 
i duchowieństwo brazylijskie do zachowywania 
się w ten sam sposób.

Parlam ent p o r t u g a l s k i  zw ołany został 
na 28. bm. W dniu tym  młody król K arol złoży 
przysięgę na w ierność konstytucji, poczem roz­
pocznie się uroczystość jego w stąpienia na tron. 
Ruch republikański znacznie osłabł w Portugalii 
od czasu, jak  Dom Pedro bjawi w Lizbonie.

iji, „ . „ w . . .  T r ik u p i< j— ■ a b in e tu  greckiego, ma po­
dia wdowy 50 rubli, a dla n y y j |^ |p ie j  córki B G -M jtyw w ć K r e c i e
rubli m iesięcznie.

Nietylko car z n iesły ch an ą  serdecznością 
przyjm ow ał ks. L u d w i k a  N a p o l e o n a ,  
młodszego brata  ks. W iktora, p retenden ta  do tro ­
nu francuskiego, ale nadto carowa da ła  na cześć 
księcia obiad w kółku fam ilijnem . Na obiedzie 
lym byli tylko członkowie carskiej rodziny. 
W czasie obiadu siedział książę pomiędzy carem 
a carową, k tóra  okazyw ała mu szczególne wzglę­
dy. K siążę był d. 12. bm. w W a r s z a w i e  in 
c ognito jako br. M oncalieri, zw idził m iasto i w ie­
czorem w yjechał koleją W arszaw sko-W iedeńską.

N asłan i do prowincyj n a d b a ł t y c k i c h  
nowi sędziowie mirowi, Rosjanie, nie um ieją ani 
po niemiecku an i po łotew sku i ludność je s t od­
daną na łaskę  tłum aczy, których kontrolować nie­
podobna.

R a j c h s t a g  niem iecki został wczorj odro­
czony, przyjąwszy onegdaj trzy  ważne dla ka to li­
ków wnioski W indhorsta. Pierw szy, znany aam  
z wczorajszego telegram u (poparty, a nie posta 
wiony przez Huenego ze stronnictw a rządowego) 
co do kleryków i. ćwiczeń wojskowych —  przyjęto 
pomimo oświadczeń z frakcyj kartelowych, £e teo­
lodzy protestanccy tego przywileju nie żądają. 
Drugi, o zniesienie ustawy wydalającej z Niemiec 
tych duchownych, którzy za naruszenie (antikato- 
lickich) ustaw majowych zostali skazani, przyjęto

Donoszą z B e l g r a d u :  K rążą pogłoski o 
przesileniu m inisterjalnem  wskutek różnic, jakie 
zaszły pomiędzy m inisterstw em  a  kom isją budże­
tową, która zbyt wiele kreśli w prelim inarzu bu­
dżetowym. Poseł austrjacki, br. Thómmel, pro te­
stował u Gruicza energicznie przeciw skonfiskowa­
niu monopolu solnego. Poseł niem iecki poparł 
ten protest. *

Pism a rosyjskie podają wiadomość, która 
nadejść m iała z Tyflisu, jakoby między wojskiem 
tureckiem  a powstańcam i w A r m e n i i  zajść 
m iała  bitwa, w której Turcy pobici zostali i u tra ­
cili trzy działa. W iadom ość ta  wym aga potw ier­
dzenia.

po wydaniu
ainneStji tu reck iej. n ieznośne i takie, które 
wymaga kroków dyplom atycznych ze strony rządu 
greckiego.

Do Vos8. Ztg. donoszą z Aten, że z m aga­
zynu wojskowego w P atras skradziono 56 skrzy­
nek prochu i 15 worków dynamitu. Przypuszczają, 
że czynu tego dokonali em igranci kreteńscy, i za­
pasy te przewieźli na K retę  statk iem  żaglowym, 
a adm inistracja magazynowa ułatw iła kradzież.

Korespondencje „Gaz. Naród.“
Wiedeń d. 12. grudnia 1889.

(Z  Kola polskiego.)
T  T. Na wczorajszem posiedzeniu Koła pol­

skiego była spraw a szkoły przemysłowej we Lwo­
wie. Koło zaprosiło obecnego prezydenta m iasta 
Lwowa Mochnackiego, który żałoby m iasta prze­
dłożył. Obcięto program  szkoły przemysłowej, ma­
jącej powstać w gmachu, który funduje K asa 
Oszczędności; wyrzucono przem ysł metalowy i ke- 
ramiczuy. N adto nowe rząd na miasto wali cięża­
ry. P. Rutowski wykazał słuszność żądań gminy 
m iasta Lwowa i postaw ił wniosek, że Koło, słu­
szność żądań uznając, popiera i poleca prezydjum 
gorące poparcie u rządu. Przem aw iali Chrzano­
wski, Mochnacki, Czartoryski, Nieraczynowski, któ­
ry szczegółowe wnioski staw iał, Lewakowski, który

groźny wniosek postaw ił — Koło przyjęło jedno­
głośnie wniosek p. Rutowskiego, a prezydent Lwo­
wa złożył im ieniem  gm iny m iasta  podziękowanie 
Kołu. Ju tro  idzie deputacja do ministrów.

Prezes Jaw orski zdał sprawę z rokowań co 
do liberalnego wykonywania ustawy o upustach 
podatkowych w razie klęsk elem entarnych, co do 
w strzym ania egzekucyj podatkowych w okolicach 
nawiedzonych posuchą, oraz co do soli bydlęcej. 
Co do dwóch pierwszych żądań, polecenia w tym 
duchu m iały już zostać wysłane z H im m elpfort- 
gasse — nadto m inister nie w staw ił 800.000 złr. 
dochodu z podatku gruntowego, jak iby  przypadł 
do zapłaty — a to licząc się z koniecznością uie- 
wciągania zaległości i wstrzym ania egzekucyj 
okolicach klęską nawiedzonych. Ale niechce gene­
ralizow ania tych ulg i ogranicza je  do okręgów, 
w których skonstatowano klęskę elem entarną. 
Przeciw tem u ograniczeniu zastrzegli się posłowie, 
gdyż konstatowanie klęsk odbywało się powierz­
chownie i nie może być ostatniem  słowem.

Co do 'soli — nic. Obniżki ceny soli ani je ­
den ani drugi rząd nie chce, a jeden na drugi 
jak  zwykle spędza.

Co do innych środków ratunkow ych, komi­
sja budżetowa, której przekazało Koło wszystkie 
wnioski, obradowała i w konsekwencji toczą się 
rokowania z rządem. To wam mogę napisać, że 
komisja domaga się dalszej akcji rządu, akcji 
wydatnej, a ewentualnie dla uchwalenia gw arancji 
k raju  dla nowej pożyczki państwowej i dla po­
czynienia ze strony kraju  ewentualnych dalszych 
kroków, domaga się zwołania sejmu.

O statnim  przedmiotem obrad Koła była sp ra­
wa gorzelniana. P . Kozłowski postaw ił kilka wnio­
sków, p. Abrahamowicz zalecił odesłanie ich do 
komisji gorzelnianej, p. Rutowski żądał, ażeby ko­
m isja od siebie w ystąpiła z wnioskami co do tych 
środków, które na razie są wskazane (taryfy, środ­
ki podniesienia eksportu) —  dalsze zaś wnioski 
co do ustawy i przepisów wykonawczych odłożyła 
na styczeń. P . P in ińsk i dosadnie charakteryzow ał 
stan  dzisiejszy. Koło wezwało komisję gorzelnianą 
ażeby przedłożyła wnioski.

Czasby był, żeby uchwalona przez sejm an­
k ieta gorzelniana zeszła się i potrzeby kraju zba­
dała.

Z Rady państwa.
W czorajsze posiedzenie I z b y  posłów poczę­

ło się oświadczeniem p. L i e n b a c h e r a ,  że wy­
stępuje z kom isji budżetowej. C entraliście-rady- 
dykałowi nie pozostawało nic innego, skoro mu 
większość znaczne dawne referaty  budżetowe ode­
brała* -N astępni© -aabrał-głes', jak  już wiemy, hr. 
T a a f  f  e, aby odpowiedzieć na gwałtowne wycie­
czki P lenera.

Mowa Taaffego, szczególnie, gdy z ironią za­
pytał P lenera , czy m a on na m yśli ja k i inny rząd 
niż cesarski, jak  niemniej gdy stw ierdzał h isto ­
ryczną konieczność istnienia A ustrji, wywołała 
żywe oklaski, k tóre wzmogły się, gdy pod koniec 
mowy zapewnił hr. Taaffe, iż z drogi raz obranej 
nie zejdzie i a takam i przeciwników odwieść się 
od swych celów nieda. Takim  celem je s t  zgoda 
czesko-niemiecka, która może być do skutku do­
prowadzoną.

Na to odpowiedział P l e n e r  w długiej 
przemowie, pełnej inwektyw przeciw rządowi. Zi­
rytowany widocznie energią i pewnością siebie, 
z jaką  Taaffe mówił, ubolewał przewódca opozycji, 
iż m inister na jego „poważneu zarzuty odpowie­
dział ogólnikami, dwuznacznikami i podejrzywa- 
wąniem jego patriotycznego sposobu myślenia. 
„Żaden z posłów zasiadających w tej Izbie —  
woła z przesadną emfazą P lener —  nie może po- 
dejrzywać mego austrjackiego patrjo tyzm u." Po­
nieważ najboleśniej dotknęła P lenera uwaga Taaf­
fego, iż mówił on nietylko w swojem i przyjaciół 
imieniu, ale naw et „zagranicy“ — przeto usiłował 
Plener w sposób pełen sofisterji wykręcić się 
z tego zarzutu. Poszło mu to nie sporo i z wido­
czną trudnością.

W śród głośnego śm iechu na prawicy usiłował 
P lener dowodzić, że państwo, złożone z różnych

narodowości, powinno być rządzone centralistycznie, 
i podrażniony, śm iecham i, zwracając się do T aa­
ffego, m ów i: M inister tw ierdził, iż nie robi kon- 
c e sy j; podziwiam tę jego odwagę, jeżeli nie coś 
więcej jeszcze! A iteemże 10 la t żyjecie, jak  nie 
czynieniem ciągłych ustępstw  ? Każda sesja je s t 
targ iem  stronnictw  z rządem. I wobec tego śmie 
m in ister przeczyć, że rząd czyni ciągłe koncesje! 
R ieger powiedział nam  wczoraj, że nawet co do 
odpowiedzi rządu na moją interpelację, gabinet 
porozumiewa się z posłami czeskim i". (Rieger 
woła: N iepraw da!) P lener usiłuje dowieść, że 
opóźnienie w odpowiedzi na interpelacje nastąpiło 
„zapewne" z tego powodu, że rząd układa się 
z większością^ P o n re M  Taaffe w swojej mowie 
z nielitościw ą ironią sm agał opozycję Plenera, 
jako dyktowaną egoizmem, chęcią zajęcia m iniste- 
rjalnego fotelu — bronił się P lener rozpaczliwie 
przeciw tym  zarzutom. Zakończył wreszcie, iż 
p art ja  jego poweźmie postanowienie co do dalszego 
zachowania się dopiero po wysłuchaniu odpowiedzi 
miniątoPa VbK'JjNte rpelacj ę. N astępnie 131 głosam i 
przefciw j264uChwalono zamknięcie ogólnej debaty.

jfc e ra ln y  mówca Ż a c z e k  (staroczech) scha- 
rakterozow al egoistyczne żądanie opozycji; dowo­
dził on, że nie dziś sypią się koncesje; sypały się 
one ęfyficią, Ale przed Taaffem, dla dzisiejszej 
m niejśzt^i.*  Ówczesny rząd był w całem tego 
słowa znaczeniu stronniczym. Zręcznie i dosadnie 
bronił mówca prawnopaństwowego stanowiska Czech. 
W iększość pragnie jedynie przeprowadzenia równo­
uprawnienia, gdy lewica dąży do hegemonii N iem ­
ców. Mówca skończył życzeniem, aby Bóg raczył 
ochronić cesarza i państwo od rządów liberałów 
n iem ieckich!

Jeneralny  mówca przeciw budżetowi R u s s  
usiłował dowodzić, iż Czesi nie m ają żadnych p ra- 
wno-państwowych praw. .N iem iecki naród — woła 
Russ —  składa hołd cesarzowi A ustrji, ale nie 
królowi czeskiemu..."

. K a i s e r  zażądał imiennego głosowania, je ­
dnakże większość żądanie to odrzuciła. W iększo­
ścią 50 głosów uchwalono przystąpić do szczegóło­
wej debaty.

P rzy  § 2 podniósł K r o n a w e t t e r ,  że wy­
datki robi sie, nim zostanie zawotowany kredyt; 
je s t to negacja parlam en taryzm u! N astępnie do­
wodził, że lud nie troszczy się o czeskie prawo 
państwowe, nad którem  się tu  debatuje, ale o za­
robek i sposób życia. (Oklaski na galerji). Ko­
ronacja króla je s t średniowieczną komedją, (okla­
ski z galerji) o której mówić nie warto. Ileż 
to moglibyśmy zrobić, gdybyśmy się narodowo­
ściowemu i językowemi debatam i nie baw ili! Lud 
je s t uciśniony i czeka pomocy. Dajcie praw dzi­
wą konstytucję, a ustaną wszelkie spory narodowo­
ściowe.

Dalsza część przedłożenia, ja k  niemniej ty tu ł 
„Utrzym anie dworu" przyjęto bez debaty.

Następnie m i n i s t e r  f i n a n s ó w  prze­
dłożył projekt ustawy o uwolnieniu 300.000 zł. 
gal. p o ż y c z k i  k r a j o w e j  od należytości.

Pod koniec posiedzenia interpelow ał R u s s  
m in istra  oświaty w sprawie reformy studjów fa r­
maceutycznych.

Następne posiedzenie w poniedziałek.
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Do Słowa warszawskiego piszą z Grodna < 

następ u je :
„Do gubernii grodzieńskiej, zwłaszcza z: 

choduich jej powiatów, poczęli licznie napływ: 
w ostatnich czasach, w charakterze robotuikó 
wiejskich, włościanie galicyjscy, zwłaszcza Rusin

„Bieda wielka wśród nich panuje, to też 
pracę swą sprzedają oni u nas daleko taniej, n 
chłopi miejscowi. Ci ostatn i na konkurencję z Ri 
sinaini sarkają bardzo, nic jednak poradzić nie i 
w stanie.

„Dziś Rusinów galicyjskich w wielu bard z 
zwłaszcza większych, m ajątkach spotkać możni 
N ajm ują się oni za parobków, pracując bardzo wi 
trwale. N iektóre m ajątki posiadają po kilkanaśe 
rodzin rusińskich.

M ielą z norslm i oczyma
przez

S. M A U R Y C EG O  JO K A JA .
4fc) Przekład

A .. O A . I . Ł . I B F t .

(Ciąg dalszy).

— Co pani m ówisz? — zawołałem wzbu­
rzony.

— F ak t, znany każdemu.
—  Żona Petófiego. — A Petófi sam ?
— P ad ł w bitw ie pod Schassburgiem .
—  Kto go widział um ierającego?
— Oficer honwedów, który naw et zezuał to 

do protokołu. Akt ten w ystarczył w zupełności 
wdowie, aby natychm iast pójść powtórnie do oł­
ta rza  z młodym literatem , który wprawdzie nie
b y ł tak  pięknym, ani takim  bohaterem , ja k  pań­
ski przyjaciel, ani jak  on genialnym , ale za to 
m a dobrą pozycję towarzyską, cieszy się ogólnym 
szacunkiem, a żonie swej zapewnić może spokojną 
i dostatnią egzystencję

K ażde z tych słów przeszywało mi serce.
Dziś po ty lu  la tach  i ja  również mówię, że 

biedna Ju lia  dobrze zrobiła, pow ierzając los swoj 
zacnem u, uczciwemu człow iekow i; m iała dziecko 
i obowiązki względem ’ tego dziecka. Ale wów- 

^  czas, w owej c h w ili, nie m ogła straszliw a wia-
T  domość spaść na moją głow ę. Śm ierć m ęczeńska

na torturach n iew ypow iedzianych , nie w ydaw ała 
mi się jeszcze tak  .ok ropną , jak  wiadomość o 
tem , że pokonanych —  czeka zapom nienie.

Że też kobieta może zapom nieć takiego Pe- 
t f i ’ego!... i to ko b ie ta , którą poeta oprom ienił 
o

blaskam i ognistej swej duszy 1 W ielki wieszcz 
zdołał pozyskać sobie nieśm iertelność w obliczu 
całego ś w ia ta , a nie zyskał je j sobie u tej je ­
dnej, którą uw ielbiał I

W gruncie rzeczy kobieta m iała  słuszność. 
—  Bóg z n i ą ! W  przyszłem  życiu i Petofi zape­
wne je j przebaczy; zm arli są sp raw ied liw ym i; — 
ale dla mnie ta  wiadomość była jakby rozw artą 

' piekieł bram ą.
Je ś li na mojem obalonem bożyszczu tak 

-zybko m ogła poróść traw a, to czemże ja  jestem  ? 
Źi»bą, co w szparze  drzew a skazana je s t na sto 
lat życia pod drzew ną korąl .

—  N ie w ierzę tem u! Nie wierzę tem u! Nie 
mogę temii uw ierzyć!

Ona w yśm iew ała m nie w duszy. „D arem nie 
byś bronił się rękom a i nogam i" — m yślała.

Całe serce moje przepełnione było goryczą.
Skoro to się stać mogło, d la czego nie m ia­

łoby się stać tam to drugie, by inny znów upadły  
poeta zapom niał uczynionych żonie ślubów, i po­
lawszy rękę daw nem u ideałow i nie pogonił z nią 
razem w św iat szeroki?  Toż to byłoby tylko za­
dośćuczynieniem !...

Oczy je j sypały  snopy isk ie r; kiedy tak 
wśród głośnego śm iechu patrzy ła  na m n ie , zda­
wało się, że wie o te m , ja k  m nie do tknęła  g łę ­
boko, i że wyzywa m nie do zem sty.

Zburzyła mój o ł ta rz ; ufność w serce kobie­
ty w yrw ała rai z duszy.

—  K obieta, jak  inne, — pow iedziała!...
— Nie, nie, n i e ! Moja taką być n ie m oże!
Postąpiłem na brzeg skały, złożyłem w trąb­

kę obie dłonie i zawołałem w dolinę:
— Waza-hoa!
L eśne echa powtórzyły to hasło .
W krótce petem  z dołu rozłeg ły  się dum ne

stro fy :
Niech przed nim zadrżą wrogi,
Pewnie ich wczesny spotka zgon!

Dla dziewcząt wszakże bywa on 
Przyjemny i niesrogi.

A gdy go która zoczy.
Nie może mu się oprzeć, nie;
Więc wzdycha, spuszcza oczy,
I czoła wzuieśó nie śm ie!

Drżyjcie! bo dziewozyna usycha,
A każdy jej szepcze z cicha: *
Diavolo! Diavolo! Diavolo!

Kiedy już śpiew się zb liży ł, spakow ałem  
moje przybory i począłem zabierać się do odejścia.

—  Zapom nijm y o tem , cośmy tu ta j mówili, 
rzekł* m.

—  Alboż co m ów iliśm y? —  odpow iedziała 
nr. p iękna paui z m orskiem i oczyma. A w tej 
chw ili były to zam arzłe M orskie Oka, poglądają- 
ce na muie taflą lodowa.

— Adieu !
—• A dieu!
Przekonany byłem , że się już nigdy z so­

bą nie spotkamy w życiu.
Nie czekałem , aż mój przyjaciel wejdzie na 

szczyt góry. I  tak  znajdą się oui oboje z pewno­
ścią. Pierw sze p łatk i śn iegu  padać poczęły. T rze­
ba się było mieć do odwrotu.

Po drodze zaskoczyła mję gęsta  śnieżna za­
dym ka; nie wiele brakło, bym się zb łąkał w le- 
sie. Niebawem wieczór zapadł. K iedy stanąłem  
w reszcie u stóp góry, było już całkiem  ciemno.

Ale ciemniejszą jeszcze była myśl, k tóra 
uczeoiła się mego mózgu; myśl, żę nie m a na 
świecie ani miłości, ani pam ięci. Gdzie padniemy, 
tam  nas pozostawią leżących — nik t się już o 
nas troszczyć nie będzie.

Jeden  um iera i n ik t go n ie opłakuje; inny 
pozostaje przy życiu i sam tylko płacze nad sobą.

Jakże wobec tego piękny je s t  los obalone­
go drzewa! Bluszcz oplata go swemi g iłązkam i i 
zasnuwa wspomnień przędzą!...

Gdyby teraz rozszarpały mnie wilki w tym  
lesie. n ik t z ludzi nie wiedziałby, gdzie prze­
padłem.

Nakoniec trafiłem  na źródełko, wypływające 
z pnia lipy. To już pewny przew odnik; strum y­
czek płynie aż przed dom C s..uyich; wciąż idąc 
brzegiem strum ienia, nawet w ciemnościach tra ­
fię do domu.

Robiłem sobie w duszy wymówki, żem tyle 
czasu strac ił z ową „drugą* na rozmowie u Po­
gańskiego O łtarza.

Śnieżna powłoka leżała dokoła na całem po­
lu, które strum yk wężykowatą przerzynał wstęgą. 
Drzewa pokrzyte były jeszcze jesiennem i liśćm i; 
korony ich chyliłyby się pod śnieżystym  cię­
żarem .

Jak  sm utnym  był ten krajobraz, tak  sm utną 
i moja dusza!...

I  nagle niby gwiazdka nadziei zabłysło j a ­
sno oświetlone okienko domku, pod którego dachem 
m ieszkałem . Był to ostatni domek, s ta ł na samym 
końcu wioski.

Złam any byłem na ciele i duszy, kiedym  
stanął na progu tego domu.

Nie m iał on ani podwórza, ani naw et ogro­
dzenia. S ta ł całkiem  osobno przy drodze; wozy i 
narzędzia rolnicze m ieściły się w otwartej po za 
domem szopie. Tam  nie ma złodziei.

Drzwi prowadzące do ciasnej sieni s ta ły  
zamknięte. Na prawo z sieni je s t kuchnia i spi­
żarka, na lewo pokój mieszkalny i drugi jeszcze, 
który mnie służył za sypialnie, a jednocześnie ca­
łej rodzinie za bawialnie. Je s t to jedyna część 
domu opatrzona w podłogę z desek; reszta, ma 
tylko tok  ubity  z gliny.

I drzwi kuchni również sta ły  otworem Na 
kominie płonął, jasny ogień. Moja gospodyni ogro­
mnie była zajęta około przygotowania wieczerzy ; 
dopomagała je j służąca.

Kiedym  ją  powitał, odezwała się na w pół 
z uśmiechem, na w pół z dąsem :

—  A j! a j!  Czy to się godzi powracać tak  
późno? No, idźże pan do pokoju, zaraz podadzą 
wieczerzę.

W szedłem do pokoju.
Przed ogniem płonącym w piecu siedziała... 

moja żona.
W  pierwszej chwili radość za tarła  wszelką 

inną myśl w mojej duszy.
Nie mogłem wymówić słow a; nie chciałem  

uwierzyć, że ona je s t ze mną, dopokąd nie uja- 
łem  jej w objęcia i nie przycisnąłem  do serca.’

Opowiedziała rai pokró tce, jak  przebyła 
ciężką chorobę. Chciała już przyjechać wcześniej, 
ale nie mogła. I  teraz wyjechała potajemnie z P e ­
sztu, za paszportem na cudze nazwisko wydanym. 
Po drodze nie jednej doznała przykrości. Drogi 
wszędy zawiane są śniegiem , skutkiem  czego za­
błąkała się w Bukowych Lasach. Z niem ałym  tru ­
dem zaledwie zdołała odnaleść wreszcie dobrą dro­
gę. B ała się śm ierte ln ie  wilków, których wycie i 
teraz jeszcze dochodziło nas z lasu.

Podczas jej opowiadania doznawałam s tra ­
sznej męczarni ducha, polegającej na tem , że ró­
wnocześnie słuchamy dwóch ludzi: tego, który do 
nia uió'vi ob-umie, i tego, który mówił poprzednio. 
W idii się jeauą postać, a równocześnie staje przed 
nam i druga.

Mój zacny gospodarz, poczciwy Csanyi, sie­
dział przy stole i tylko wciąż pom ruk iw ał: „To 
mi kobieta, to m i żona!

Ale już teraz wszystko dobrze, kiedyśm y 
z sobą znowu połączeni.

Jak  jednak  długo będziemy razem ?
Moja żona pojutrze musi ztąd wyjechać. Dy­

rekcja te a tru  potajem nie tylko dała je j cztero­
dniowy urlop. P iątego dnia m iała występować na 
scenie.

Uwięzienie moje przecież miało się skończyć 
niebawem.

O
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„Jakeśm y już zaznaczyli, pracują nasi im i­
granci za bardzo niskie wynagrodzenie. Oto jest 
mniej więcej dokładny rachunek budżetu przecię­
tnego parobka-Rusina.

„Parobek z rodziną pobiera: 1) w gotowi- 
źnie 20—22 rs. i 2) w ziarnie (ordynaija) 8— 12 
szanków (około 6— 9 korcy) żyta, jęczm ienia, h re- 
czki i grochu. Rachując na pieniądze, zboże to 
w arte je s t ogółem 24— 36 rs., czyli, że robotnik 
otrzym uje 44— 58 rs. rocznie, a 4 — 5 rs. m iesię­
cznie. Ma on jeszcze prawo wypędzać w pole, 
wraz z trzodą chlebodawcy, jednego wieprzka; za 
trzym anie krowy płaci 14 rs. rocznie na korzyść 
gospodarza.

„Parobcy-R usini nieżonaci pracują za 20 rs. 
rocznej pensji. W łościanin miejscowy bez 25— 30 
rs. za parobka nie stanie.

„M ieszkania tych parobków są brudne nac 
wyraz, ciasne, cuchnące, a niezdrowe. Ponieważ 
do niedaw na ziem ianie nasi o gospodarstwach pa- 
robczanych ani m yśleli, więc nie posiadają dosta­
tecznej ilości izb, dla pom iestezenia robotników, 
wraz z rodzinami. Obecnie, zmieniwszy system  
swych gospodarstw, większość rolników nadnie- 
m eńskich nie pom yślała o dostarczeniu swym pra­
cownikom znośnych mieszkań.

„Zam ieszkali u nas Rusini wyglądają nędznie 
nad w y raz ; są wy bladli, m izerni, anemiczni, ja k ­
by przybici na duchu. Odżywiają się jak najgo­
rzej. Mięso, co najwyżej, raz lub dwa razy do 
roku oglądają. To też dość często w ydarzają się 
wśród nich takie np. epizody: w m ajątku M. pow. 
bialskiego padła k ro w a; zakopano ją  w lesie. Tej­
że nocy zgłodniali Rusini dostali się do padłej 
sztuki, a okrajaw szy najlepsze kaw ałki m ięsa, zno­
wu krowę zakopali. N azajutrz kilku z nich zanie­
mogło."

Tyle Słowo warszawskie.
N ie m ieliśm y dotychczas wiadonjioici,- ażeby, 

z w yjątkiem  górali pokuckich, k tórzy c a łe p i  par- 
tjam i do robót leśnych na sezon zimowy, gjównie 
na W ołyń i Podole się wynajmowali, istn ia lh  ja ­
kaś sta ła  em igracja  włościan ruskich z G alicji do 
ziem pod panowaniem rosyjskiem . Em igracja tak a  
z okolic, w których nie ma wcale przeludnienia i 
zbytku rąk  pracujących, byłaby naw et szkodliwą. 
D ługi czas popełniane nadużycia z forytowaniem  
em ig racji w zachodniej części k ra ju , które tak 
jaskraw o ośw ietla toczący się właśnie proces wa­
dowicki, nakazują wszakże zwrócić baczniejszą 
uwagę, czy i na Rusi naszej nie działają, jakie po­
ufne ajencje, które, odrywając w łościan od ro­
dzinnej gleby, rzucają ich niesumiennie na pastwę 
wyzysku. Rząd rosyjski, mający nieuzasadnioną 
zresztą nadzieję, iż chłop nasz ruski posłużyłby 
mu za narzędzie rusyfikacji i szerzenia praw osła­
wia na L itw ie, mógłby naw et usiłow ania podobnej 
em igracji ze swej strony popierać.

Proces wadowicki.
Świadek Józef D o b r o w o l s k i ,  zaprzysiężo­

ny, konduktor kolejowy, zeznał, że gdy raz w cyWil­
nem ubraniu wracał do Oświęcimia, wtedy ajent Ba- 
ruch Band usiłował go koniecznie skłonić do jazdy 
za morze. B. Band namawiał go, by jechał na Ham­
burg i radził mu kupić bilety u Herza, w „konce­
sjonowanej, pozwolonej przez cesarza ajencji". „W  0- 
święcimiu, mówi świadek, Band nie chciał mnie pu­
ścić. Zauważył to jeden z konduktorów, przybliżył 
się do nas i rzekł: „Cóż to, wy nawet urzędników 
kolei państwowej chcecie do Ameryki ekspedjować 
Band dopiero wtedy mnie puścił."

B. B a n d  przyznał, że on rzeczywiście nama­
wiał wtedy świadka, aby jechał do Ameryki. Herz 
zaś i KLausner zaprzeczali temu, że Band działał z icb 
upoważnienia.

Świadek Józef S t a ń c z y k ,  zaprzysiężony, 
właściciel realności, zeznał, że w maju r. 1888 agi­
tował za wysłaniem petycji, napisanej przez p. Ba- 
nata, do Rady państwa o ukrócenie nadużyć ajencji 
hamburskiej. Petycja nie została wysłamą do Rady 
państwa, lecz do Schonera w Suchej.

Świadek Wincenty G a w r o ń s k i  z Oświęci­
mia, rękodzielnik, zeznał o petycji, o której już po­
przedni świadek wspomniał, że powodem do ułożenia 
tejże były skargi wychodźców, bo im w ajencji ham­
burskiej rzeczy ginęły, bo ich zamykano w chlewach 
i pieniądze od nich wyłudzano. Najważniejszym je­
dnak powodem do wysłania petycji było, że ajencja, 
wysyłając młodych popisowych ludzi, pozbawia armię 
dzielnych żołnierzy ! „Petycję chcieliśmy wysłać, gdyż 
sądziliśmy, że rząd o tern nic nie wie. Ja z mej 
strony proponowałem wysłać do cesarza deputację, 
złożona z 4 ludzi, ale Banat sprzeciwił się temu".

Świadek Teofil G i ż y c k i ,  zaprzysiężony, z 0- 
święcimia, zeznaniami swemi obciążał Iwanickiego; 
zeznał mianowicie, że Iwanicki zawsze liczył wy­
chodźców na peronie, raz nawet mówił mu świadek: 
„Nie licz mnie pan, bo ja nie Amerykanin". O żan- 
darmerji mówi świadek : „że żandarmeija sama wy­
chodźców naganiała do ajencji Herza". O petycji, któ­
ra zamiast do Rady państwa, do restauratora w Su-

Zona wyjęła z za gorsetu  wielki arkusz pa­
pieru. T aki arkusz w owych czasach był skarbem . 
B ył to dla mnie zakład wolności: g le jt komor- 
neński.

W ielce to prosty  sposób oswobodzenia; pro­
sty , jak  ja je  Kolumba.

Kiedy tw ierdza Komorno kapitulow ała, ofi­
cerowie załogi otrzym ali glejty  gw arantujące im 
wszelkie bezpieczeństwo i wolność zupełna. Doku 
m enta owe zarazem  chroniły ich od wcielenia do 
szeregów arm ii austrjack iej. O tak i to lis t żela­
zny żona postarała  się dla mnie. co jej sie nader 
łatw o udało. Szigligeti m iał b ra ta , który należał 
■do załogi komorneńskiej. B ra t ten zwał się W in­
centy  Szathm ary (takie było rodzinne nazwisko 
Szigligetiego), i ten  kazał mię wpisać w lis tę  ka­
pitu lu jących oficerów, jako porucznika honwedów. 
ów  Szathm ary zatem przyniósł mej żonie lis t że­
lazny, wydany na moje nazwisko.

Był to powód, dla którego musiałem  jeszcze 
czas n iejak i pozostać w ukryciu.

„G ołąbka" moja przyniosła mi już zatem  
■dwa lis tk i z gałązki o liw nej: życie i wolność. Ale 
liść  trzec i?

Na ten  trzeba poczekać jeszcze. Nie wolno 
m i się ztąd ruszyć, trzeba  czekać, dopóki nie przy­
będzie tu  do mnie raz jeszcze, ażeby mnie ztąd 
zabrać. M iałem  już pewność, że nie będę skazany 
na śm ierć lub więzienie, ale mogą mnie in te r­
nować do Komorna, a to byłoby dla mnie nowem 
męczeństwem.

Z kolei spy tała  m ię żona:
—  A czy też przez ten  czas m yślałeś tu  

c  m n ie ?
Gdybym na to pytanie nie m ógł był odpo­

wiedzieć: „Zawsze tylko o tobie," gdybym  mó­
wiąc to, nie był mógł otwarcie i nczciwie popa­
trzeć je j w oczy, z pewnością byłbym  zasłużył, 
aby g le jt przywieziony zdarła na kaw ały i s trzę ­
py jego w twarz m i rzuciła.

(C. d. n.)

chej Schonera wysłaną została, zeznał świadek zgo­
dnie z poprzednimi świadkami. Iwanicki zaprzeczy 
zeznaniom świadka, utrzymując, że p. Giżycki sam 
chciał się wychodźcami trudnić. Świadek zeznał, że 
bał się Iwanickiego, bo jeżeliby on kartkę do sądu 
napisał, zamkniętoby świadka bez protokołu:

Zaprzysiężeniu świadka Jakóba B a n a t a, zast. 
prokuratorji na podstawie § 170 się przeciwia, a ła ­
wa obrońców zgadza się na to. Świadek, który jest 
autorem wspomnianej petycji, zeznał, że w ajencji 
hamburskiej były wielkie nadużycia. — Przekonania 
o nadużyciach, mówi świadek, z własnego przeświad­
czenia nie miałem. Petycja ta leżała w restauracji i 
podpisywał ją, kto chciał; podpisało się jednak, tylko 
25 osób

P r e w o d n .  Zkąd jednak ta petycja wzięła 
się u Schonera, restauratora w Suchej, czyście ją do 
niego posłali ?

B a n a t  Ależ gdzież, myśmy posłali petycję 
do Schonerera w Wiedniu, a nie do Schonera w Su­
chej, to wielka różnica.

P  r z e w. Dostałeś pan pieniądze od Herza ?
B a n a t  Dostałem, ale tylko 50 zł., a to tak 

było. Ja krytykowałem ajencję hamburską, ludzie o 
tem wiedzieli powszechnie. P. Herz przyszedł do mnie 
raz i mówił m i: bądźmy dobrymi przyjaciółmi; pe­
tycję, którą pan napisałeś, mpżecie posłać, ona nic 
nie zaszkodzi, ja zaś dam panu 50 zł. miesięcznie, 
ale pisz mi pan za to, jeżeli okaże się potrzeba, pro­
tokoły. Ja zgodziłem się na to, bo cóż mi szkodziło, 
prawie za nic brać miesięcznie 50 zł., zwłaszcza, że 
jako oficjalista prywatny zarabiałem miesięcznie tylko 
40 zł.

Herz przyznał, że dawał Banatowi pieniądze.
Świadek Michał K o s z y k i e w i c z ,  naczelnik 

poczty w Oświęcimiu zeznał, że raz widział, jak ja­
kiegoś wychodźcę, czy naganiacza, w pobliżu hotelu 
Herza bito do krwi. .J a  o tem wspomniałem Sro­
kowskiemu", mówi świadek, . i  radziłem mu, jako 
swemu koledze, aby do wyższej władzy o tem doniósł 
obszernie". Srokowski oświadczył mi, że to się na 
nic nie przyda, a ukrócać emigrację nie ma racji. 
Wspominałem później Srokowskiemu, że namiestni­
ctwo nakazuje podwładnym organom politycznym i 
policyjnym, aby nad wykonywaniem wszystkich prze­
pisów w sprawie emigracji bacznie czuwały, ale znów 
bezskutecznie. Wskutek tego nie mówiłem potem nic 
już Srokowskiemu o tem, co słyszałem o nadużyciach 
ajencji. Bardzo ważne zeznanie składa świadek, mó­
wiąc, że ajencja hambureka poleciła swym ajentom 
w Hamburgu, aby paszporty wychodźcom tamże od­
bierali i do ajencji do Oświęcimia napowrót odsyłali.

Świadek Stanisław J e z i e r s k i ,  naczelnik 
stacji w Oświęcimiu, o bójkach na dworcu kolejowym 
mało powiedzieć może, bo zajęty był przeważnie przed 
peronem przy pociągach Świadek doniósł starostwu 
bialskiemu, że żandarm Guszczakiewicz 3. grudnia 
1887 r. 2 dziewcząt i 2 chłopców, którzy za jego 
pozwoleniem w sali 3 klasy czekali, zaaresztował i 
nakłaniał ich do kupienia kart u Herza Świadek 
doniósł też starostwu, że Iwanicki 2 żydków, którzy 
biletów u Herza nie chcieli kupić, zaaresztował. O nad­
użyciach, popełnianych w ajencji hamburskiej, sły­
szał świadek bardzo wiele, ale szczegółowo nic nie 
może opowiedzieć.

Na zapytanie prokuratora, kto wychodźców are­
sztował, odpowiedział świadek : Iwanicki.

Świadek Jakób G u s z c z a k i e w i c z ,  żandarm 
w Oświęcimiu, zeznał, że jak na dworcu żandarmi 
byli, wszystko szło spokojnie. Żandarmi, według ze­
znań świadka, mieli tych z wychedźców przytrzymy­
wać, którzy nie mieli właściwych funduszów i nale­
życie wypełnionych paszportów. Świadek zeznał, że 
wspomniane przez poprzedniego świadka kobiety 
z dwoma chłopcami dlatego zaaresztował, bo nie 
wolno nikomu w poczekalni nocować Przewodniczący 
odczytał skargę żandarma Pitułeja do starostwa bial­
skiego na świadka Guszczakiewicza w sprawie uwię­
zienia tych dziewcząt.

Przesłuchanie poszkodowanych wychodźców roz­
pocznie się 17. bm.

Krostta miejscowa 1 a iu in m .
Lwów dnia IŁ  grudnia

* Minister sprawiedliwości przeniósł rejen­
tów Adolfa Yayhingera ze Starego Sącza do Tarno­
wa, dr. Ludwika Midowicza z Brzostka do Rzeszowa 
i Gustawa Hinzingera ze Siemienia do Tarnobrzega.

* P r z e n ie s ie n ia  Namiestnik przeniósł wetery­
narzy powiatowych: Jana Smoluchowskhgo z Białej 
do Nowego Sącza, a dr Bazylego Krwawicza z No­
wego Sącza do Białej.

* Z uniwersytetu. P. Leisor Susswein, rodem
z Przemyśla, otrzymał na uniwersytecie Jagiellońskim
stopień doktora praw.

* Na posłuchaniu n cesarza we Wiedniu
był onegdaj starszy radca skarbowy, książę Poniński.

* Jnbiieusz prof. medycyny w Krakowie dr. 
Macieja Jakubowskiego, odbędzie się w styczniu lub 
na początku lutego 1890.

* P . St. Szum lańftki mianowany został profe­
sorem historji w lyceum w Burges.

* Hr. Zygmunt Cieszkowski wyjechał do
Wiednia w sprawie oświetlenia elektrycznością sal 
Towarzystwa przyjaciół sztuk w Sukiennicach kra­
kowskich, tudzież w sprawie międzynarodowych wy­
ścigów konnych w Krakowie.

* P. Leopold Janikowski, znany podróżnik, 
bawiący obecnie w Krakowie, otrzymał tara wiado­
mość, iż rząd hiszpański za zasługi położone w hi­
szpańskiej posiadłości w Afryce, Corisco, mianował 
go kawalerem orderu Izabelli II. P. Janikowski po­
średniczył w układach między ludożerczera plemie­
niem Mpgue a gubernatorem hiszpańskim w spra­
wach kolonialnych, które to układy zakończyły się 
pomyślnie dla Hiszpanii.

* Izydor U r b a ń sk i, porucznik piechoty, otrzy­
mał godność szamhelana.

* S tan  zcl r o n ią  arcybiskupa wiedeńskiego 
Ganglbauera, podług ostatnich telegramów jest bar­
dzo zły. Zachodzi obawa katastrofy.

* Z Wydziału krajowego Z kwoty, przezna­
czonej przez sejm na wsparcie dla młodzieży kształ­
cącej się w naukach i sztukach, udzielił Wydział kra­
jowy zasiłków :

1. Na kształcenie się w malarstwie : Antonie­
mu Konstantemu Gużkowskiemu, Brunonowi Tepie i 
Stanisławowi Brzostowskiemu.

2. Na kształcenie się w rzeźbiarstwie: Micha­
łowi Tarczyńskiemu i Ludwikowi Koczanowskiemu.

3. W rysunkach : Oldze Modzelewskiej i Pau­
linie Zakrzewskiej

4. W muzyce : Juliuszowi Teodorowiczowi, H e­
lenie Orzechowskiej i Ludwikowi Harasimowiczowi.

5. W śpiewie: Marji Sidorowiczównej, Hermi- 
nie Patkiewiczównej, Franciszce Karich, Wincencie 
Bielańskiej, Annie Stebnickiej, Eleonorze filektoro- 
wiczównej, Oldze Łozińskiej, Helenie Mateckiej, Ka­
rolinie Eberbach, Jadwidze Opatowiczównej, Hermi- 
nie Assing, Stanisławie Waydowskiej, Władysławie 
Dąbrowskiej i Róży Schwabłowej..

* Wiadomości korporacyjne. Jutro w nie­
dzielę o g, 10 rano odbędzie się w ratuszu zgroma­

dzenie towarzyszy korporacji szewskiej, celem zawią­
zania stowarzyszenia kasy chorych.

* Najwyższy trybunał we Wiedniu orzekł 
w pewnym wypadku, że zaniedbanie przyzwolonego 
sądownie delożo wania, ma być uważanem za milczą­
ce cofnięcie awizacji lokatora.

* Z wiedeńskie** fakn tętn medycznego.
Po długich rokowaniach pomiędzy ministerstwem 
skarbu a oświaty, przyzwolonem wreszcie zostało 
rozszerzenie kliniki chirurgicznej prof. Billrotha ii 
prof. Alberta. Równocześuie mianowani będą trzej 
nowi profesorowie fakultetu medycznego we Wiedniu.

* Zmarli. Janina z Kądzielskich Łapińska, oby­
watelka miasta Krakowa, zmarła w 42 r. życia.

W szpitalu w Brzezanach zmarł Kazimierz 
Dulemba, były artysta sceny lwowskiej i poznańskiej.

Marcin Tupper, poeta i filozof angielski, zmarł 
w Norwood pod Londynem, w 80 roku życia. Uro­
dzony w r. 1810 w Londynie jako syn słynnego w 
swoim czasie lekarza, studjował prawo na uniwersy­
tecie w Oxfordzie, gdzie też kolegował z Thackerayem 
i Gladstonem. W roku 1832 wydał tomik poez}rj, 
które jednak nie zrobiły wrażenia. Uwagę powszechną 
zwróciło nań dopiero wydane w r. 1838 dzieło filo­
zoficzne p. t. „Proverbial Philosophy". Miało ono 50 
wydań i przynosiło autorowi 500 800 funtów ro­
cznego dochodu. Majątku znacznego dorobił się Tup 
per w Ameryce swemi odczytami, które miały wiel­
kie powodzenie. Wszystko jednak stracił w spekula­
cjach i ostatnie lata życia spędził w zapomnieniu. 
Dopiero wydana w r. 1886 „Autobiografia" przypo­
mniała go znów ogółowi.

* Odsłonięcie pomnika śp. Źulińskiego na­
stąpi później, nie w niedzielę. W ten dzień zaś od­
będzie się odebranie pomnika przez komitet od pana 
Dykasa. Dzień poświęcenia pomnika zostanie ogłoszo­
ny w przyszłym tygodniu.

* Budżet miast* Lwowa. Komisja budżeto­
wa miejska ukończyła swoją czynność. Według wnio­
sków tej komisji, składają się z dwudziestukilku naj­
wybitniejszych członków Rady, dochody budżetu zwy­
czajnego na r. 1890 wynoszą 1,149.127 złr. wydat­
ki 1,214.258 złr., niedobór 65.131 złr., który znaj­
dzie pokrycie w zwyżkach dochodów.

Dochody nadzwyczajne wykazują 142.000 złr., 
wydatki 1*7.140 złr., nadwyżka 14.860 złr.

Deficyt z r. 1889 wyniesie prawdopodobnie o- 
koło 150 000 złr., a sposób pokrycia będzie mógł 
być obmyślony dopiero po zamknięciu rachunków.

* Rozstrzygnięcie k*nkursu w Warszawlo.
Onegdaj odbyło się posiedzenie egzekutorów testa­
mentu śp. Kuryerowa, dla zadecydowania o nagro­
dzie konkursowej z procentu od logowanego kapitału 
2000 rubli. Wola zapisodawcy, wyrażona w testa­
mencie, zaleca przyznawanie nagród w pewnej stałej 
kolei, w myśl czego obecnie nagrodzonem być miało 
najlepsze dzieło oryginalne naukowe, belletrystyczne 
lub ekonomiczne W tym celu mianowani przez te- 
statora pp. Józef Plebański, redaktor Biblioteki 
Warszawskipj i Stanisław Lesznowski, redaktor 
Gazety Warszawskiej, przybrawszy do kompletu 
sądu konkursowego prof. Józefa Przyborowskiego i p. 
J. A. Swięekiego, uznali za najlepiej odpowiadającą 
warunkom konkursu pracę prof. Piotra Chmielow­
skiego pt. „Józef Ignacy Kraszewski, zarys biblio­
graficzno-literacki", za którą też autorowi rzeczoną 
nagrodę przyznali. Nagroda ta wynosi 180 rubli.

* Ze stowarzyszenia młodzieży handlowej
W niedzielę 15. bm. odbędzie się w sali kasyna miej­
skiego na dochód funduszu emerytalnego wieczorek 
wokalny w połączeniu z przcdlfltafeAUm amatorskicra, 
z współudziałem pp. dyn l^ ^ H sk ie g o , Varjana 
Fontany i Marjana Sigftio. ^ P P a n l?  Fali M. —  
„Wiarusy", polonez (układ chóralny M. Signio), wy­
kona chór stowarzyszenia. „Pośredniczka" komedja 
w 1 akcie J. Korzeniowskiego. Moniuszko : „Dwie
pieśni", odśpiewa M. Fontana. Huth: „Dzwony kla­
sztorne", „Pieśń alpejska" odegrają na cytrach dyr 
Mańkowski (cytra smyczkowa) i pp. Charzewski, 
Ostrowski i Hoffman, ..Doktór filozofii" komedja w 1 
akcie przez F. L. Strauss J.: „Radosne pienia" marsz, 
wykona chór stowarzyszenia.

* „ Skała", stowarzyszenie katolickiej młodzieży 
rękodzielniczej, urządza szereg odczytów i wykładów, 
które się odbędą w dnie niedzielne w głównej sali 
stowarzyszenia przy ulicy Mickiewicza 1. 28 w po­
rządku następującym :

15. grudnia 18*9, p. Baranowski Mieczysław, 
inspektor szkół miejskich „Z dziedziny hygieny.

22. grudnia 1889, p Widman Karol, radca ma­
gistratu .0  historji Lwowa".

5. stycznia 1890, p. Franke .!an N ep, profesor 
szkoły politechnicznej ,0  wystawie w Paryżu (z de­
monstracjami).

12. stycznia 1890, p. Szczepanowski Stanisław, 
poseł do sejmu i do Rady państwa ,0  wpływie uła­
twionych komunikacji na rozwój kraju".

19. stycznia 1890, dr Pawlikowski Antoni, 
fizyk miejski .0  gruźlicy we Lwowie".

26. stycznia 1890, p. Stroner Adolf, radca ma­
gistratu „O powodach upadku przemysłu krajowego-.

16. lutego 1890, dr. Ciesielski Teofil, profesor 
uniwersytetu „O zadaniu roślin w gospodarstwie przy­
rody" (z demonstracjami).

23. lutego 1890, dr. Krówczyński Żegota, radea 
sanitarny „O potrzebie i zadaniu fizycznego wycho­
wania".

2. marca 1890, dr. Finkel Ludwik, docent uni­
wersytetu „Z przeszłości Lwowa"

9 marca 1890, p. Franke Jan Nep , profesor 
szkoły politechnicznej „O wystawie w Paryżu- (drugi 
wykład).

16. marca 1890, p Pawlewski Bronisław, pro­
fesor szkoły' politechnicznej „Co można z drzewa 
otrzymać*. (Wykład ten z powodu potrzebnych li­
cznych przyrządów i demonstracji odbędzie się w sali 
wykładowej politechniki).

23. marca 1890, ks. Stopczyński Jan Wład., 
kurator sto w. „Skała" „O sztuce religijnej w Polsce1.

30. marca 1890, p. Olearski Kazimierz profe­
sor szkoły politechnicznej „O pracy mechanicznej". 
(Wykład ten również ze względu na potrzebne liczne 
przyrządy i demonstracjo odbędzie się w sali wykła­
dowej fizyki w gmachu politechniki).

20. kwietnia 1890, dr. Żuliński Józef, profesor 
seminarjum żeńskiego .0  pierwotnym człowieku".

Prócz tego przyrzekli mieć odczyty: Przewie­
lebny ks. Sawa Franciszek, poseł na sejm krajowy 
„O miłości Ojczyzny". Dr. Dulęba Bronisław, kura­
tor stowarzyszenia „O spółkach produkcyjnych i spo­
żywczych dla rękodzielników". Wstęp na wszystkie 
wyżej wyszczególnione odczyty i wykłady wolny. Po­
czątek każdym razem z uderzeniem godz. 5. popoł.

* Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szka­
tuły gminie Ostrów, w powiecie przemyskim, na 
budowę szkoły, zapomogę w kwocie 100 złr.

* Samobójstwo dziewczyny. Franc. Druzgal- 
ska, licząca lat 18, wypiła wczoraj w zamiarze sa­
mobójczym rozczyn fosforu. Pomoc lekarska okazała 
się bezskuteczną. Zwłoki odstawiono do głównego 
szpitalu. Druzgalska w sezonie kąpielowym pełniła 
obowiązki kasjerki w Krynicy.

* Słiin powietrza. Obserwatorjum szkoły poli­
technicznej donosi d. 14. grudnia o godzinie 12. w po­
łudnie :

W ubiegłej dobie, licząc od 12. godz w połu­
dnie d. 13. bm do 12. godz. w południe dnia 14 bm. 
mieliśmy wiatr co do kierunku przeważnie północny, 
co do siły słaby (1*7), niebo zachmurzone (10,0), po­
wietrze bardzo wilgotne i93°/0 wilgotn. względ.); opa­
du nie było.

Średnia temperatura doby była — 5'1°C , nn;- 
wyższa — 3 2 ” C w południe, najniższa — 6*3 (.'
w nocy.

Uwaga: Cała doba była mglista.
Zniżka barometryczna 745—750 mm. znajdo­

wała się na wysp Szetlandzkich; zwyżka 775— 770 
w środkowej Rosji; zniżka drugorzędna utworzyła się 
w Sycylii.

Stan barometru zredukowany do poziomu morza 
był dziś o 9 godzinie rano 771 mm Barometr idzie 
w górę.

Prognoza na dwie doby następne od 12. godz. 
w południe d. 14. bm. do 12. w południe d. 16. bm :

Wiatr będzie co do kierunku północno-zachodni, 
co do siły słaby (1 —2); średnia temperatura w tym 
czasie obniży się do — 7 0° C niebo będzie zachmu­
rzone; względna wilgotność powietrza pozostanie bez 
zmiany; opad: śnieg. Obie doby będą mgliste; śnieg 
chwilowy.

* J u tr o , d. 15. grudnia: św. Walerjana. -
św. Sofonii.

—  Podhajce 12 grudnia 1889 Po długim śnie 
letargicznym przebudziła się nasza straż ochotnicza 
ogniowa, zwoławszy na dzień wczorajszy walne zgro­
madzenie, które się odbyło pod przewodnictwem re­
jenta zarazem burmistrza p. Michała Borowskiego 
Naczelnikiem straży wybrano p. Emanuela Sigiricza, 
zastępcą p. Inglota, komendantem p. Zajączkowskiego.

—  Inflne kii W W i e d n i u  liczba chorych na 
influenzę wzmaga się ustawicznie. Między innymi 
zachorował sekundarjusz dr. Honigsfeld, oficjał dy­
rekcji szpitala J. Pangraz, prof. Chrobak i jego asy­
stent dr. Lihotzky, dr. Ullmann, dr Czadek, dr. 
Nussbaum, dr. Zeruer, dr Ileitler. Sszczególne, że 
chorobie tej podpadli we Wiedniu sami prawie męż­
czyźni. Dr. Nothnagel zarządził na swej klinice od­
osobnienie chorych na influenzę. W oddziele prof. 
S'*hrdtera zachorowali na influenzę między innymi 
także sekundarjusze dr. Czjrnińsky i dr. Mayerliofer, 
a w klinice prof Neumanna sekundarjusze dr. Cze- 
hak, Lóbl i Mandl

Influenza wybuchła również w wiedeńskich ko­
szarach artylerji.

Min. lir Falkenhayn zaniemógł skutkiem influ­
enzy i z tego powodu rada ministrów d. 11 bm. 
odbyła się w mieszkaniu hr. Falkenliayna.

Kur jarowi Warszawskiemu donoszą telegra­
ficznie, iż hr. Roman Potocki zapadł na influenzę. 
Przebieg choroby lekki.

Z B u d a p e s z t u  donoszą, że nic skonstato­
wano tam jeszcze żadnego wypadku rzeczywistej in­
fluenzy

W B e r l i n i e  podpadł influenzy pcrsonal nie 
tylko opery lecz i teatru nadwornego. Kepertoar stał 
się skutkiem tego nieobliczalny.

Ta sama zaraza spadła na personal teatru 
„Schauspielhaus." Rozszerzyła się ona również na 
berlińskie koszary.

Niezwykle silnie wystąpiła influenza w Gdań­
sku, gdzie paraliżuje cały ruch handlowy.

W L o n d y n i e  influenza opanowała także 
zwierzęta, zwłaszcza konie. Ma tam ona wprawdzie 
lekki przebieg, ale coraz szersze obejmuje kręgi. Za­
chorował ks Walii. Wobec zaatakowania nerek i 
wątroby, choroba jego budzi obawy

W M o n a c h i u m  donoszą, iż zachorowali tara 
na influenzę obaj prezesi Izby i wielu posłów.

Z wielu bźHtfpij sk  ic  h miast, donoszą również 
o wzroście choroby

Z P e t e r s b u r g a  telegrafują d. 12. bm. 
Wczoraj na posiedzeniu rady miejskiej naczelnik za­
rządu zawiadomił, że w tych dniach pod prezyden­
cji naczelnika miasta odbyło się nadzwyczajne po­
siedzenie z udziałem wszystkich głównych lekarzy 
szpitalnych z powodu influenzy. Uznano, że influenza 
nie ma nic wspólnego z cholerą i nic może być po 
przedniczką cholery.

—  Cholera. Poseł włoski w Teheranie donosi, 
że cholera w Bagdadzie, Basorze, Baszkirze i Melia- 
merze sroży się Zagraża niebezpieczeństwo zawlecze­
nia jej do Turcji, do której 40.000 pielgrzymów po­
wraca z Azji.

—  Skazany na 12 lat więzienia zestal we 
Wiedniu Franciszek Bisel, żonaty, ojciec kilkorga 
dzieci, który znęcał się nad swym sędziwym ojcem, 
a w końcu zabił go skutkiem sprzeczki.

—  Strejki. Z S arbriicken donoszą 13 grudnia: 
W skutek zgromadzenia 3000 górników w Puettiin- 
gen, wybuchło tu częściowe bezrobocie w kopalniach 
Louisionthal i Yonderhoydt

Strejk robotników w gazowniach londyńskich 
rozpoczął się Na zastąpienie robotników dostarczy 
arsenał w Woolwieli chwilowo gazowniom 1000 żoł­
nierzy do pomocy. Policja i zarząd arsenałów w 
Woolwidi zarządziły środki celem utrzymań ta porząd­
ku publicznego podczas ciemności powstałej sku­
tkiem strejk u.

— Dla nauki. Dr. Artur Wołyński, dyrektor mu­
zeum Kopernika w Rzymie, drukuje obecnie po wło­
sku wyciągi z aktów akademji padewskiej, czyli spis 
dziesięciu tysięcy imion i nazwisk polaków, którzy 
się kształcili w tej akademji od roku 15S2 do 1743. 
Dr- Wołyński dziefo swoje przypisał hr. Edwardowi 
Soderiniemu i małżonce jego, warszawiance, Erailji 
Marjannie z Frankensteinów, jako upominek ślubu 
młodego stadła, który się odbył w Wiedniu dnia 8. 
września r. b.

— Z C aps.sd t donoszą, że brytyjski parowiec 
„Monarcha" spalił się na otwarłem morzu Najwię­
ksza część załogi zginęła.

— Dwu p ociąg i zderzyły się na linii Manche­
ster- rjury; wielo osób zostało zabitych.

— P a n ik a  w toatrre. W mieście Johnston w 
Pansylwami, podczas przedstawienia w teatrze, zawo­
łano nieopatrznie „gore". Powstał ścisk, w którym 
uduszono 17 osób.

—  Brazylijskie marki. Na markach poczto­
wych najświeższej rzeczypospolitej znajduje się kula 
ziemska barwy niebieskiej, zaopatrzona w napis: 
.Rzeczpospolita Stanów Zjednoczonych Ameryki po­
łudniowej *■.

—  W H onto  C arl* przegrała w tych dniach 
jakaś Amerykanka cały swój majątek, wynoszący 
przeszło 100.000 dolarów. Zarząd domu gry po dłu­
gich pertraktacjach, ofiarował jej na podróż do oj 
czyzny 1000 fr. W sprawę tę wmieszał się podobno 
konsul amerykański z Nizzy, lecz wstawienie się jego 
przyjęto naturalnie szyderstwem i drwinami.

— Zapaleńcy. Ze studentów, którzy w Zurychu 
zaprzęgli się do powozu aktorki, drwi teraz cała prasa 
szwajcarska. Jeden z dzienników przytacza wspomnie­
nie z dawniej szych czasów. W Lipsku studenci tak 
samo uczcili przed 30 laty aktorkę Józefinę Wesseli, 
tylko że jeden z koni zaimprowizowanych, zwichnął 
sobie przy tej sposobności ramię. Próbował począt­
kowo rozmaitych środków domowych, lecz gdy te nie 
Domogły, udał się do znakomitego profesora medy­
cyny : „W jakiż do stu djabłów sposób zwichnąłeś 
sobie ramię?" zapytał lekarz w znanej gwarze kory­

feuszów medycyny. Student na to z rumieńcem na 
twarzy opowiedział dzieje scenicznych zapałów mło­
dzieży. „A to idż teraz błaźnie do weterynarza!" —  
huknął profesor.

H a jp  wsiała sffi ń M
• w - e  L w o w i e .

i i i .
W  rubryce tej um ieściliśm y onegdaj głos 

postronny, a to jako pocieszający dowód, że i 
wśród naszej publiczności nie brak  zainteresow ania 
się sztuką.

Jakkolw iek jednak głos ów w całej podany 
został osnowie, wypada nam  poddać go pewnej 
krytyce, nie na wszystko bowiem godzimy się, co 
on zawiera.

Pan S. czyni zarzut z powodu macoszego 
traktow ania u nas sztuki, nietylko publiczności, 
lecz i prasie. Może jest w tem  nieco słuszności, 
nie do tego jednak stopnia, jak  p. S. sądzi.

Już z natury  swej prasa  codzienna nie może 
zbyt wiele poświęcać uwagi sztuce. J e s t ona 
zwierciadłem  życia, w którem  ważniejszą inne 
sorawy odgrywają rolę; musi stać przedew szyst- 
kiem na straży ruchu politycznego, społecznego i 
ekonomicznego, bo bliższa koszula ciału, niż... pię­
kny kraw at.

Że p. S. egzageruje nieco w swym zapale, 
dowodzi także uczynione przezeń porównanie na­
szych stosunków z czeskiemi. Cytując „Svetozora* 
i „Z latą P rab ę“ zapomniał szanowny korespon­
d e n tc e  Lwów żadnego podobnego pism a nie posia­
da, że jednak mamy Świat w Krakowie, k tóry to 
św ietnie redagowany i wydawany dwutygodnik od­
powiada w zupełności swemu zadaniu, je s t ba­
cznym obserwatorem  i sum iennym  referentem  
wszystkiego, co się dzieje na niwie sztuki polskiej.

Pan S. podniósł na koniec kilka z w ystaw io­
nych u nas utworów sztuki, a co do tego żadnej 
już opozycji nie zam ierzam y mu czynić.

Każdego m iłośnika sztuki w istocie zająć 
muszą dwa niewielkie płótna p. K aczora-B atow - 
skiego, w którym  witam y nowy, wybitny pomiędzy 
m alarzam i talent. Nie przedstaw ia on jeszcze 
twórczości skonsolidowanej, dojrzałej, uprawnia 
jednak do najpochlebniejszych nadziei i życzyć 
tylko artyście wypada, aby tych nadziei nie 
zawiódł.

„K niaź Ju rij odwidzający m alarza ikonów" 
zwraca na siebie odrazu uwagę, wysoce a rty s ty ­
cznym swym ustrojem . Dokoła postaci kniazia, 
rzucającego się na kolana przed ikonem, ugrupo­
wał artysta* um iejętnie jego orszak i mniszą gro­
madkę Półcień zalega krużganek, w którym  rzecz 
się d z ie je ; światło przeciskające się przez ozłoco­
ną słońcem zieleń, kawałek widocznego w dali 
nieba, barwne, a nie jaskraw e stroje wprowadzo­
nych osób, wszystko to tworzy harm onijną całość 
kolorystyczną. A rtysta  odczuwa też dobrze pro­
porcje przestrzeni, a rysunek jego je s t poprawny, 

jakkolw iek trochę jeszcze nieśm iały.
W drugim  obrazku tegoż a rty s ty  osnutym 

ua tle „Potopu" zasługuje obok innych zalet na 
podniesienie ruch i życie, jak ie  pan Batowski we- 
teknąć um iał w swą scenę.

Szkoda tylko, że a rty s ta  nie przestudjow ał 
gruntowniej konia. Taka apokaliptyczna bestja jak  
czarny, dębem wspinający się rum ak na jego obra­
zie, wywiodła ród swój chyba z fantazji bujnej, 
podczas gdy gniazdem jej m acierzystem  powinuaby 
być stadnina.

Stacbiewicza „ B ł o g o s ł a w i e ń s t w o  k o ­
s y n i e r ó w "  wprowadza nas na cm entarz kościółka 
wiejskiego, * zajęty przez chm arę klęczących wia­
rusów. Z kościółka wychyla się sędziwy kapłan, 
błogosławiąc wiarę m onstrancją. W górze uśm ie­
cha się niebo jasne, dołem lśni istny las kos na­
tkniętych na żerdzie i barwne stroje krakusów.

Rzecz cała malowana pięknie i układ j#j pię­
kny — wrażenia głębokiego jednak ua wiclzu uie 
czyni. W czein powód? Może w samym wyborze 
sceny, k tóra  nie zbyt rozległe przedstaw ia pole 
dla akcji psychologicznej.

Nie wzruszyła nas także, ani nie upoiła „Le­
genda- p. S tasiaka, na kw iatach wonnych i bar­
wnych tron swój m ająca. Alcgorja w m alarstw ie 
wymaga nadzwyczajnej subtelności. Tu tej subtel­
ności niepodobna znaleść. „Legenda" p. S tasiaka 
uie je s t  bynajm niej św ietlanem  zjawiskiem, jakiem  
być by powinna i gdyby nie podpis, trudno byłoby 
nawet odgadnąć, kogo ona reprezentuje.

Jestto  zwykła brunetka niezbyt nawet ładna, 
w każdym zaś razie uie tak  ładna, jak kwiaty, na 
k tórych spoczywa.

W chwili, kiedy to piszemy, odesłano już 
obrazki p. Krzeszą. Utalentowauy ten  a rty sta  
rozprószył się na drobnostki. Najwdzięczniejszy 
z nich je s t obrazek „Przy studn iu, malowany 
z starannością, jakiej trudno" przyznać kilku in ­
nym drobiazgom tego artysty . Dwa zwłaszcza 
szkice, rzucone pospiesznie na płótno (jeden przed­
staw ia cerkiewkę, drugi mołodycę) powinny były 
stanowczo pozostać jeszcze przez czas pewien w 
pracowni artysty  i czekac cierpliwie, ażeby je  opra­
cował przynajm niej z „grubszego".

„Dama" również utw ór p. Krzeszą należy do 
rzędu lepszych portretów umieszczonych na naszej 
wystawie. Malowany w modiiem dziś en plcn

odznacza się on szczególnie sum iennem  i 
prawdziwie artystycznem  wykończeniem twarzy. 
Tło natom iast podmalowane tylk,o, doprasza się je ­
szcze pędzla. Żółte i brouzowe p iaty  na wysunię­
tych naprzód gałęziach drzewa nie mogą żadną 
m iarą uchodzić za liście.

W ystawę naszą zdobią dotąd n iektóre prace 
p. Styki, niedaw no wystawione osobno. A rty sta  
ten posiada ta len t uk ładan ia  barw nych i w iel­
biących jego zdolności katalogów. „E nu in ii"  zn a j­
dującej się dotąd u nas na w y staw ie , n iep o ­
dobna 7, braku eryginalności uczynić zarzutu 
Cały brudno-żółty  ton obrazu i w yłam ane praw*> 
ram ię pasterk i — są bezsprzecznie oryginalne. 
O wiele korzystniej przedstaw ia się „P ortre t a r ­
tysty z żoną", gdzie i na tu ra  w ierniej została 
podpatrzoną i wykonanie n ie pozostawia nic 
do życzenia. N atom iast o dwóch szarych żydach 
tego artysty , wolimy m ilczeć przez szacunek dla 
pendzla, z pod którego w yszedł przecież n iejeden  
utwór, ogólnem zaszczycony uznaniem .

W Kurj. Codziennym z d. 12. bm znajdu­
jem y w rubryce nowin krakow skich wiadomość na­
stępującej osnow y:

?Towarzystwo sztuk ' pięknych m a zam iar 
zwinąć swoją filję we Lwowie, gdyż od czasu po­
łączenia Towarzystw krakowskiego i lwowskiego 
dochody znacznie się zmniejszyły i to do tego sto­
pnia, że na zwykły zakup dzieł sztuki przed świę­
tam i nie ma odpowiednich funduszów. U trzym y­
wanie salonu we Lwowie sprowadza deficyt, k tó­
rego Towarzystwo krakowski® ponosić nie chce".
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Wiadomość ta wymaga pewnego komentarza, 
ile nam wiadomo, Towarzystwo krakowskie nie 

a prawa do zwinięcia tutejszej Reprezentacji bez 
:zyzwolenia ze strony jej członków.

Źe zamiar przeistoczenia Reprezentacji lwow- 
riej w filię, aby ją następnie bez ceremonii zam- 
aąć, rzeczywiście powstał był w pewnym odła- 

;iie Dyrekcji krakowskiej, to zaznaczyliśmy już 
pierwszym naszym artykule.

Jeżeli jednak jako pretekstu użyto fiuauso- 
ych kłopotów Reprezentacji lwowskiej, to wybór 
w wypadł niefortunnie. Lwowskie Towarzystwo 
rzyjaciół sztuk pięknych posiadało przed zlaniem  
ię z Towarzystwem krakowskiem dość liczny za- 
tęp korespondentów i członków z wschodniej Da­
cji, aby koszta pokryć z pewnym nawet zyskiem. 
*o zlaniu się obu Towarzystw korespondenci i 
złonkowie lwowscy przeszli na etat Dyrekcji kra- 
owskiej.

Liczba ich nie uległa uszczupleniu, jeśli więc 
i Krakowie odzywają się głosy, iż Reprezentacja 
utejsza naraża Towarzystwo tylko na deficyt, to 
hyba sam dechód z wstępu na wystawę wzięto 
am w rachubę. Ale za tym, rzeczywiście nie wy- 
tarczającym dochodem jest jeszcze zysk z akcyj, 

•dokowanych we wschodniej Galicji, i jeśli ów 
ysk się wliczy, to Reprezentacja tutejsza nie bę- 
Izie potrzebowała obawiać się o swą egzystencję. 
Ryłoby wprawdzie bardzo dogodnem dla Towarzy­
stwa krakowskiego zagarnąć korespondentów i 
Szlonków wschodnio-galicyjskich bez obowiązku 
jitrzymy wania wystawy we Lwowie, ta jednak do­
godność nie licowałaby z układem, jaki oba Towa­
rzystwa zawarły i z warunkami, pod któremi zla­
nie się ich nastąpiło.
\  jak  zresztą nadmieniliśmy, żywi o w to  plum 

lesidcrium nieznaczny tylko odłam Dyrekcji kra- 
iowskiej, krytym sztychem pragnący dojść do po­

żądanego celu.
Panowie c i , powtarzają ciągle swe caeterum 

-wisco. jak gdyby wystawa lwowska była dla dy­
rekcji krakowskiej Kartaginą, którą zająć i zbu­
rzyć należy. Inaczej jednak zapatruje się na sprawTę 
większość, a gdy rozprawiano o tern na zgromadze­

n iu  w marcu rb., (na które przybyli także dele­
gaci lwowscy) nie wahał się odeprzeć podstępne 
zakusy między innymi także mistrz Matejko, o- 
.świadczając, iż jest moralnym Dyrekcji obowiąz­
kiem utrzymywać wystawę we Lwowie, gdyby na­
wet dziesięćkrotnie do niej dokładać było po­
trzeba.

Takich poświęceń nie wymagamy bynaj- 
'.mniej i reprezentacja lwowska ich nie wymaga, 
sama bowiem jest w stanie pokryć swe koszta.

Wprawdzie Towarzystwo krakowskie pięknie 
i zasługuje się w obec sztuki, utrzymując u nas 
jwy-stawę, pomimo, że jako lukratywne przedsię­
b iorstw o uważaną ona być nie może; jeśliby je­
dnak przyszło do postawienia kwestji na ostrzu 

'mieczu, i do obliczenia z kredką w ręku strat i 
{zysków — to pokazałoby się ostatecznie, że po­
św ięcen ie  to nie naraziło wspomnianego Towa­
rzystw a  na niedobór.

j  Być może, iż „dochody jego znacznie sie 
v lu ie jszy ły * , że — nad czem szczerze ubolewamy 
i _ i  Bna zwykły zakup dzieł sztuki przed świętami 
*uie ma ono odpowiednich funduszów1', ale przy­

czyny tego niepomyślnego zwrotu szukać należy 
; hyba gdzieindziej, a nie w fikcyjnym niedoborze 
'Reprezentacji lwowskiej.
I St■ R-

’ Teatr, literatura i muzyka.
T eatr. Romantyczne dzieje domu Andegaweń­

skiego dostarczyły Karolowi Brzozowskiemu wątku 
l do 5-aktowej tragedji „Zbrodnia w Awersie", którą 
, wczoraj na scenie naszej po raz pierwszy przed- 
; stawieno.

Po śmierci Karola Roberta, ojca Ludwika I. 
węgierskiego, zasiadła na tronie neapolitańskim w r. 
1843 wnuczka jego Joanna I. córka Karola Kala- 
bryjskiego, który jeszcze zmarł za życia ojca. Histo- 

* rja zna Joannę, jako kobietę namiętną i gwałtowną. 
Zaślubiona stryjowi swemu Andrzejowi, bratu Ludwi­
ka węgierskiego, znienawidziła go wkrótce, a zawią­
zawszy wiarołomne stosunki z księciem Tarentu, Lu­
dwikiem, gubi Andrzeja, kazawszy go udusić w sa­
motnym klasztorze, w Awersie, przy sposobności po­
lowania. -To właśnie wiarołomstwo i tę zbrodnią 
wziął Karol Brzozowski za treść swej trajedji. Na 
zgonie Andrzeja kończy się rzecz, a tylko z proroczej 
wizji przeora klasztornego w Awersie domyśla się 
widz, że zbrodnia ta, acz późno, została pomszczoną 
Chociaż bowiem wyprawa Ludwika’ nie zgubiła Joan­
ny, która współmordercę, księcia Tarenckiego, zaślu­
biła, chociaż następnie przez blisko 40 lat jeszcze 
w awanturniczem swem życiu zmienia ta namiętna 
niewiasta trzech mężów, przecież ginie w końcu z rę­
ki kata, uduszona w r. 1382 na rozkaz Karola III.

Taka to więc postać kobieca, obok lirycznego, 
młodzieńczego i aż do słabości zakochanego w niej 
Andrzeja, i obok księcia Tarentu, dążącego ehoóby 
po stopniach zbrodni do jej ręki i władzy - zapeł­
nia główną akcję trajedji. Dwie zaś matki, po jednej 
stronie łatwowierna Elżbieta węgierska, poruezająca 
losy swego syna w ręce niechętnego mu dworu ne- 
apolitańskiege — po drugiej zaś chytra matka Lu­
dwika, księcia Tarentu, któraby jego a nie Andrzeja 
pragnęła widzieć na tronie neapolitańskim wre­
szcie magnaci węgierscy i szlachta neapolitańska —  
oto żywioły, które się składają na wielce barwny, i 
charakterystyką wieku i kostj urnami imponujący 
obraz.

Nie bez zajęcia śledzi też widz cały przebieg 
ponurej trajedji historycznej, roztoczonej na rozko­
sznym i przepysznym tle dworu neapolitańskiego. 
Sędziwy autor „Lwa ognistego ‘ dobrał też tęczowych 
barw języka, i rozsiał perły przedziwnych porównań, 
ażeby sprostać przepychowi obrazu. I z tej strony 
staje „Zbrodnia w Awersie" na wyżynie poetycznej, 
odpowiadającej godnie talentowi autora. Nic wszakże 
dziwnego, że w utworze poety, który celuje przede- 
wszystkiem gorącem uczuciem liryka, lub epicką siłą 
malowania natury —  żywioł dramatyczny ustępuje 
na plan dalszy.

Sam fakt i scena zbrodni w jego trajedji są 
groźne — temat wybrany po szekspirowsku —  prze­
prowadzeniu wszakże brak grozy tragicznej. Autor 
zdaje się liczyć na widzów, obdarzonych równą poe­
cie wyobraźnią, którzy rzucone przez niego półsłówka 
uzupełnią sobie sami w walkę namiętności i charak­
terów — i wypełnią poniekąd świetne zarysy, jakie 
im przedstawił. Ponieważ jednak widzowie są zbyt 
bierni, i pragną mieć wszystko w najdrobniejszych 
szczegółach gotowem na scenie — więc im te zarysy 
nie wystarczają — i przyjmują obojętnie przebieg 

 ̂ »ałego zawikłania, którego szczegóły chwilami tylko 
? <fcr akcję walki się piętrzą, lecz zresztą, rwąc się epi- 

oodycznie w oddzielne obrazy, nie są im dość zrozu­
miałe. Rysunek charakterów w utworze Brzozowskiego 
jest zanadto ogólnikowy — rzeklibyśmy posągi zale- 
dwo punktowane, którym jeszcze wiele dłuta było 
potrzeba, ażeby się stały prawdziwie dramatycznemi 
postaciami — stąd też blado wypaść musiała walka 
tych charakterów i nie przemawia tak silnie do serca 
i nerwów słuchacza, jakby tego sam wybór tematu

wymagał. Mieliśmy więc przed sobą nie trajedję w 
ścisłem tego słowa znaczeniu — lecz obraz history­
czny w ramach ślicznego wiersza, a bardzo staran­
nych kostiumów i innych akcesorjów.

Żadnemu z artystów, którzy wczoraj udział 
w przedstawieniu brali, nie możemy zarzucić, ażeby 
się z zadania swego nie był wywiązał. W ogóle zaś 
pożądaną była tylko większa staranność w memoro- 
waniu wierszy, bo jeśli co, to piękna dykcja i sta­
ranność deklamacji wysuwa się w dziele tej miary 
poetyckiej na plan pierwszy. Zdaje nam się zresztą, 
że gdyby p. 'Wysocki jako Andrzej był mniej liry­
cznym i słodkim, tak w dźwięku głosu jak w ru 
chach —  korzystniej by postać ta na scenie wy­
padła. Największą siłą, wdziękiem i zaokrągleniem 
odznaczała się gra pani Stachowicz (Joanna) i p. 
Zawadzkiego (ks. Tarentu). St.

— R e p e r t o a r  t e a t r a l n y :  Dziś w sobotę 
„Rigoletto" opera w 3 aktach Yerdiego. Pierwszy go­
ścinny występ pani Olgi Rubini śpiewaczki opery wło­
skiej. Partję tytułową odśpiewa p. Puto a Magdalenę 
panna Michalina Frenkiel.—  W niedzielę po połu­
dniu „Otello" tragedja w 5 aktach Szekspira. —  
Wieczór „Kapitan Fracassa" operetka Dellingera. — 
W poniedziałek po raz drugi „Zbrodnia w Awersie" 
tragedja w 5 aktach Karola Brzozowskiego. —  Wc 
wtorek „Bal maskowy" opera w 5 aktach Yerdiego. 
Występ panien Pawlików i Frenkiel i pp. Jeromin, 
Puto i Percuoco. — We środę po raz pierwszy „Zło­
te rybki“ komedja w 4 aktach Schónthana w prze­
kładzie p. Zielińskiego. Jako wznowienie, daną będzie 
wkrótce komedja Fredry „Gwałtu co się dzieje". 
Z nowych przygotowują „Bogusławski i jego scena" 
Rapackiego; „Ostatnia miłość" Docziego; „Szeroka 
natura * komedja z rosyjskiego; , Córka pana Fabry­
cjusza" dramat Wilbrandta; * Sodoma i GomoraM Tau- 
bego i „Kurjer carski* Yernego w przeróbce A. Wa­
lewskiego. Opera pracuje nad wznowieniem „Prorokaw 
a operetka przygotowuje „Koteczki". W sezonie bie­
żącym wystawione mają być także dwie nowe opery 
„Gioconda" i Jareckiego „Barbara Radziwiłłówna". 
Oprócz tego wystawioną zostanie operetka „Ali Baba", 
która będzie niezawodnie takim samym wabikiem, 
jak „Baron cygański" i „Mikado".

— K on c e r t  a. Śliwiński szczególne losy prze­
szedł w kilku dniach swego pobytu we Lwowie. Gdy 
pierwszy koncert odbył się wśród nielicznego grona 
słuchaczy, prawie tak jakby wobec towarzystwa w 
poufnem kółku zebranego, drugi znowu zgromadził 
wielką publiczność. Nie w tem jednak cała szczegół 
ność, ale w tem, iż gdy pierwszy raz grał prześli­
cznie, za drugim razem niezdrów czy nieusposobiony 
nie grał wcale tak, jak po jego wielkim talencie spo­
dziewać się należało i jak wreszcie obiecywał swoją 
pierwszą produkcją. Mimo tej niedyspozycji, zawsze 
pozostał pianistą pierwszorzędnym, dał nam zaś tyl­
ko dowód swej wrażliwości wysokiej, jakiej zresztą 
każdy artysta podlegać musi. Chcąc nagrodzić pu­
bliczności pewien maleńki zawód, dodawał ogromną 
liczbę nad program i właśnie utworów salonowych, 
w których jest nieporównanym.

Wczoraj znowu koncertowała p. Guijasz, pia­
nistka doskonała, nie olśniewająca może efektami 
powierzchownemi, ale rozumna, wytrawna i włada­
jąca wykończoną techniką. Klawiatura, której jest 
propagatorką, nowa, odmiennie ułożona w pięć sze­
regów klawiszy, przynosi -wiele ułatwień; w ogóle 
jednak nie zdaje się mieć żadnego większego znaczo- 
liia dla sztuki. Chyba przyszłość może wytworzy dla 
niej rację bytu. P. Guijasz da jeszcze jeden koncert, 
na który z pewnością pójść warto — aby usłyszeć 
jej grę ze wszech miar zajmującą. (-[-)

Dział ekonomiczny. 
Wystawa łowiecka.

Wiadonąo, że w przyszłym roku od maj: 
do października, urządzoną będzie wystawa roi- 
iiiezo-lośna w W iedniu. Gal. Towarzystwo go 
spodarskie czyni już zabiegi, ażeby rolnictwo, 
chów koni i bydła oraz leśnictwo nasze godnie 
na tej wystawie były reprezentowane. Osobno 
wszakże urządzonym ma być na wystawie d z i a ł  
ł o w i e c k i ,  na wzór poniekąd tej świetnej w y­
stawy łow ieckiej, która w roku bież. staraniem 
całych Niem iec w Kassel urządzoną była. Otóż 
w tym dziale przedsta wiouem ma być zbiorowo 
a oddzielnie łowiectwo polskie. Nie wątpimy, ż«* 
przy zgodnej usiln&ści wszystkich miłośników  
łowiectwa mógłby tell obraz stać się i ciekawym  
i imponującym. A tem bardziej spodziewać się 
można świetnego przedstawienia naszego łow ie­
ctwa, że łącznie z gal. Towarzystwem łowieekiem  
zajął się gorąco tą sprawą hr. W łodzimierz Dzie- 
duszycki, znany całej Polsce nietylko z tego, że 
umiłował całem  sercem wszystko co swojskie i 
umie w obliczu obcych bronić gorąco w szystkie­
go, co nam rodzima kultura wydała, lecz nadto 
umie także całą duszą, z calem poświęceniem  
i z nieporównanem znawstwem starać się o to, 
ażeby wytwory naszej przyrody i naszego ducha 
oczom cudzoziemców nauczająco przedstawiać.

W ydział gal. Towarzystwa łowieckiego wy­
dał w tej sprawie następującą odezwę:

„Galicyjskie Towarzystwo łowieckie postanowi­
ło w łączności z JE. hr. Włodzmierzem Dzieduszy- 
ckira urządzić galicyjską wystawę łowiecką jako oso­
bny oddział na przygotowywanej w Wiedniu na r 
1890 wystawie rolniczo-leśnoj.

„Powodzenie tej wystawy zależeć będzie od go­
rącego zainteresowania się nią wszystkich miłośni­
ków łowiectwa w kraju, gdyż tylko przy szczerym 
ich współudziale zdoła gal. Towarzystwo łowieckie 
wystąpić z lakierni okazami i dać tak zupełny i 
wspaniały obraz polskiego łowiectwa, na jaki ono ze 
wszech miar zasługuje.

„W program zamierzonej wystawy wchodzą : 
trofea myśliwskie, a mianowicie rzadkie okazy ro­
gów, myłkusów, głów i całych zwierząt wypchanych, 
szkieletów, czaszek, kłów, skór, wreszcie okazów ko­
palnych z zakresu zwierząt łowieckich; wyjątkowo 
piękna i ciekawa broń, i w ogólę okazy rynsztunku 
myśliwskiego i przyborów myśliwskich na konia i 
psa, mające znaczenie dla liistorji myśliwstwa lub 
dzisiejszej jego uprawy; rzadkie ryciny i obrazy, ilu­
strujące sceny i sposoby polowania w Polsce, odzna­
ki, albumy, medale, oraz ciekawe dzieła i pisma pol­
skie, odnoszące się do myśliwstwa naszego; okazy 
etnograficzno-łowieckiej wartości, charakteryzujące spo­
soby polowania i rybołówstwa, rozpowszechnione mię­
dzy naszym ludem i używane przez kłusowników jak 
np. paście, samołówki, samotrzaski, sidła, oście, wę- 
cierze, saki itp.

„Wraz z okazami łowiectwa połączone będą ró­
wnież przedmioty, odnoszące się do rybołówstwa, z 
wyłączeniem okazów ryb żywych, a wię« ryby pre­
parowane, przechowane w spirytusie, szkielety, wszel­
kie krajowe przybory rybołowskie itd,

»Gal. Towarzystwo łowieckie udaje się więc 
niniejszem do wszystkich miłośników łowiectwa, po­
siadających ciekawsze okazy z powyższego zakresu, 
ażeby raczyli zgłosić się i powierzyć je galic. Towa­
rzystwu łowieckiemu, celem wzbogacenia wystawy 
łowieckiej. Nadmienia się przytem, że będą także

przyjmowane okazy, których właściciele pragnęliby 
je sprzedać; a w takim razie należy podać cenę po­
zbycia.

„Wydział gal. Towarzystwa łowieckiego nie 
wątpi, że głos ten jeg*>, podniesiony w interesie ca­
łego kraju i ważnej gałęzi krajowego gospodarstwa, 
nie przebrzmi bez echa, i że liczyć może z góry na 
poparcie wszystkich osób, którym sprawa łowiectwa 
krajowego nie jest obojętną.

„Zgłoszenia należy adresować do Sekretarjatu 
galicyjskiego Towarzystwa łowieckiego we Lwowie, 
ulica Teatralna 1. 18.

Z Wydziału galic. Towarzystwa łowieckiego.
We Lwowie d. 30. listopada 1889.

Prezes Roman hr. Potocki.

Sprawozdanie z targu zbożowe na Kle-
parzn. K r a k ó w  dnia 13. grudnia. Dowozy 
zboża wzmogły sie w ostatnim czasie i na placu 
tutejszym nagromadziły się tymczasem dość zna­
czne zapasy, dlatego na targu dzisiejszym ofiaro­
wanie było większe, a w skutek tego sprzedający 
zmuszeni byli robić pewne, chociaż nieznaczne u- 
stępstwa na rzecz sprzedających. Pomimo to w 
gruncie rzeczy stałe usposobienie utrzymało się, 
ponieważ na targach głównie oddziałujących na 
usposobienie handlu zbożowego, a przytem z po­
wodu odwilży, drogi znowu się pogorszyły i do­
wozy prawdopodobnie niebawem sie zmniejszą.

Z tych powodów stała tendencja, jaka się 
objawiła dzisiaj, zdaje się być chwilową i nie zdo­
łała nawet w cenach znaleść swojego wyrazu.

Płacono za pszenicę białą od 9.50 do 9.70
zł.; za czerwoną od 9.50 do 9.75 zł.; za żółtą
od .9.40 do 9.65 zł,; za żyto od 8.50 do 8.70
zł.; za jęczmień browarny od 7.50 do 8.60 zł.;
na paszę od 7.—  do 7.85 zł.; za owies od 7.50 
do 7.85 zł; groch o d — .— d o — .— zł. Wszystko 
za 100 kilogramów.

Ostatnie notowania produktów
z dnia 14. grudnia 1889.

L w ów : Pszenica 7*25 do 8*50, żyto 7*26 do 7*55, 
owies obroczny 7*50 do 8 '—, jęczmień 6  60 do 8 *—, rzepak 
15 50 do 16 -50, groch 6 *— do 1T50, wyka- 5*50 do 6 *—, bo­
bik — do — , hreczka —•— do — —, kukurudza —■*— 
do — , chmiel za 56 kilo —•— do —*—, koniczyna czer­
wona 45*— do 58'—, koniczyna biała — do — , koni­
czyna szwedzka -  ■— do —•—.

Tarnopol: Pszenica 7-10 do 8-25, żyto 6*70 do 7-—, 
jęczmień browarny 6 *— do 8 '—, owies 7*— do 7'50, groch 
6 '— do 10’—, wyka 480 do 5*25, rzepak 15'— do 16'—,
lnianka — * -7  do — , koniczyna czerwona —*— do — ,
koniczyna biała — do — , koniczyna szwedzka —'— 
do —

Podw ołoczyska: Pszenica 715 do 810. żyto 6  — 
do 610, jęczmień 6-50 do 7'75, owies 6'70 do 6*90, groeh 
6  — do 1 1 *—, wyka — do — , rzepak 15-— do 16*—
lnianka — * -7  do — ■—, koniczyna czorwona 40'— do 55'—,
koniczyna biała — do — , koniczyna szwedzka —'— 
do — .

tymotka —'— do —•—.
Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel od 25’— do 45'— zł. za 56 kilo, loco Lwów, 

nominalnie.
Okowita gotowa za 10.000 litrów pro loco Lwów złr. 

11-50 do 11-75.
Tendencja zwyżkowa. Owies, pszenica i żyto poszu­

kiwane.

Ostatnie wiadomości.
Uchwalona przez sejm na ostatniej sesji 

ustawa o wynagrodzeniu za udzielanie nauki reli- 
gii w szkołach ludowych otrzymała najwyższą 
sankcję.— jak również uchwała sejmowa o za­
ciągnięciu pożyczki w kwocie 300.000. zł na udzie­
lanie zapomóg ludności dotkniętej tegoroczną klę­
ską nieurodzaju.

W ankiecie mającej 17. b. m. obradować 
nad wypracowanym przez rząd projektem ustawy 
łowieckiej, weźmie udział ze strony Wydziału 
krajowego Stefan hr. Szembek — w ankiecie zaś 
mającej obradować dnia 20. bm. nad projektem 
ustawy leśnej hr. Stefan Zamojski.

W sprawie wprowadzenia w życie krakow- 
• kie jo s k ł a d u  z b o ż o w e g o  i s p i r y t u s o ­
w e g o ,  odbyła się dziś w W ydziale krajowypi 
konferencja pod przewodnictwem dr. W ereszczyń- 
skiego, a przy współudziale przybyłych umyślnie 
w tym celu z Krakowa pp. Kieszkowskiego i dy­
rektora Scipiona.

Naradzano się co do formalności ostate­
cznego uzyskania koncesji od rządu na otwarcie 
skłulu  i wpisania tegoż do rejestru handlowego 
w Krakowie. Postanowiono także ponowić kroki, 
tyczące sio* użytkowania torów od składu do 
dworca kolei ces. Ferdynanda.

W iedeń ii. 14. grudnia. Ministe 
Gautsch dal odpowiedź z&doualniającą deputa­
c i  Koła polskiego, oświadczył, że skoro ty l­
ko nadejdą gę Lwowa akta, tycząca się wyż 
szej szkoły przemysłowej we Lwowie, uwzglę­
dni wedle możności życzenia gminy.

Deputacji Koła w sprawie utworzenia 
szkoły kadeekiej we Lwowie oświadczył mi 
oister wojny Bauer, że dano już jen. Feld 
bauerowi -wszelkie pełnomocnictwo do przy 
r.hylnego załatwienia tej sprawy. Co do bu­
dynku nie stawia misterstwo żadnych przesa 
d n y ch  w ym agań .

W ied eń  d. 14. grudnia. Dr. Rieger. 
hr. Ryszard Clam-Martiuic i były namiestnik 
Czech, br. Kraus byli wczoraj u cesarza na 
audjencji. Dep. ks. Ozarkiewicz, nie doczeka 
wszy się do czwartku od rządu satysfakcji za 
naruszenie jego nietykalności jako posła, 
wniósł do trybuaału państwowego żałobę na 
ministerstwo spraw wewn.

W iedeń d. 14. grudnia. Prezydent 
rządu kraj. na Bukowinie br. Pino, chory 
jest na porażenie nerwów ocznych i prawie 
zupełnie ociemniał.

W ied eń  d. 14. grudnia. Przybył tu 
łaj z Petersburga ks. Ludwik Napoleon.

Praga d. 14. grudnia. Influenza do 
tychczas nie pojawiła się tu ; przedsięwzięć 
jednak zarządzenia celem odosobnienia cho 
rych w szpitalach.

P r a g a  d. 14. grudnia. Hlas Narodu 
zaprzecza, jakoby posłowie ruscy zamierzał 
wystąpić z prawicy.

P eszt d 14. grudnia, izba panów 
przyjęła do wiadomości pismo prezesa gabi­
netu, wedle którego cesarz^ zezwolił arcyks, 
Janowi zrzec się swej godności i tytułu. 
W  skutek tego został z listy członków Izby 
wykreślony.

B erlin  d. 14. grudnia Jak sfery kom­
petentne już nie tają, podstawą reform w roz­
kładzie wojsk niemieckich, które od kwietnia 
będą zaprowadzone, są względy strategiczne, 
zamiast dotychczasowych administracyjnych i 
musztrowych. Wojska będą rozsławione głó­
wnie na obu zagrożonych frontach: zacho­
dnim (trzy korpusy) i wschodnim (cztery kor­
pusy). tudzież na najważniejszych przypu­
szczalnych liniach operacyjnych. Odrębne do­
tychczas dywizje kawalerzyckie będą przydzie­
lone korpusom, które w danym razie będą 
miały znaczną kawalerję do rozporządzenia, 
nieprzyjaciel *ięc nie zdoła wtargnąć do 
Niemiec.

Zmiany w organizacji sztabu jeneralne- 
go, zaprowadzone na wiosnę, okazały się 
wielce pożytecznemi. W skutek nich kieruje 
jeden naczelny kwatermistrz sprawami sztabu 
;»nnii wschodniej, drugi sprawami sztabu a r­
mii zachodniej i oddziału kolejowego, trzeci 
sprawami oddziału geograficzuo-statystycznego 
i artylerji fortecznej.

B erlin  d. 14. grudnia. Do Kreazzig. 
donoszą z Petersburga, źe pogłoska o zarę­
czynach carewicza następcy z ks. Marją gre­
cką, niema żadnej podstawy.

B erlin  d. 14. grudnia. Profesor dr. 
Leyden oświadczył w odczycie, iż przeszło 
trzecia część ludności Berlina zapadła na in ­
fluenzę. ’

Itloimclijum d. 14. grudnia. Minister 
Lutz zapadł n& ifluenzę.

P a r y i  d. 14. grudnia. Dom Pedro nie 
óługo zabawić ma w Cannes, poczem stało 
zamieszka w Barcelonie (w Hiszpanii). Cesarz 
znajduje się w wielkim kłopocie pieniężnym, 
jeżeli prawda, co z Rio Janeiro donoszą, że 
skradziono klejnoty cesarzowej, między te mi 
najpiękniejsze na świecie brylanty brazylijskie, 
które na 5 milionów zł. oceniano. Cesarz po­
trzebował część tych klejnotów sprzedać.

P aryż d. 14. grudnia. Minister wojny 
wystosował do dzienników pismo z żądaniem, 
ażeby ze względów patrjotyczuych nie poda­
wali doniesień co do mobilizacji i uzbrojenia 
<rmii.

R zym  d. 14. grudnia. Na wczorajszym 
posiedzeniu Izby wniósł Crispi projekt do u- 
stawy, mocą której zezwolono w r. 1882 dla 
Assabu pełnomocnictwa mają być rozszerzo­
ne na Massawę i inne posiadłości etjopskio 
nad wybrzeżem morza Czerwonego. P. Crispi 
żądał nagłości dla tego projektu, na co Izba 
się zgodziła.

W ciągu posiedzenia, pewien usunięty 
z posady urzędnik kolejowy rzucił z galerji 
do sali obrad, list do Crispiego, uskarżając 
się w liście, i>. został bezprawnie pozbawio­
nym chleba, a ponieważ nie miał sposobu 
wnieść w innej drodze swego zażalenia do 
prezesa gabinetu, więc zmuszonym jest rzucić 
list z galerji. Urzędnika oddano w ręce 
policji.

Izba przyjęła dymisję Morana, który był 
delegatem w komisji dla egipskiego długu 
państwowego.

Rzym  d. 14. grudnia. Stwierdzouo tu 
kilka wypadków influenzy w mieszkaniu ja ­
kiegoś księcia rosyjskiego, który przybył z ro­
dziną z Petersburga.

Rzym d. 14. grudnia. Jak słychać, 
zamierza rząd znowu wysłać około 10.000 
wojska do Massawy. Mimo oporu ministra 
skarbu postanowił Crispi zająć główne puukta 
strategiczne aż na 25 kilometrów poza Sa- 
chatom, i nie wycofać z tanitąd wojska, do­
póki kolonizacja włoska nie będzie ubezpie­
czoną.

M e d io la n  d. 14. grudnia. Według 
Persmeranzy zamyślają rządy włoski i angiel­
ski o wielkiej wyprawie handle w oj do Szoy 
(królestwo Meuelika) z udziałem znacznych 
kapitałów prywatnych.

M adryt d. 14 grudnia. Maleńki król 
zaziębił s ię ; wczoraj wieczorem jednak nastą­
piło stanowcze polepszenie.

B elgrad  d. 14. grudnia. Rząd ‘ trzy 
muje z kraju mnóstwo telegramów z podzię 
kowaniem za odebranie monopolu soli we 
własny zirząd. Gabinet oświadczył, źe zadość 
uczyni wszelkim prawnym pretensjom Anglo 
banku

W sprowozdaniu do Rady ministrów wy­
kazał minister skarbu Wuicz, źe jak się z 
dochodzeń okazało, wszystkie skargi przeciw 
Anglobaukowi okazały się’słusznomi, używa 
no wag fałszywych, częściowym sprzedawcom 
wydawano sół zmieszaną z kamieniami i p ia­
skiem, nakładano ceny soli sprzeczne z kon 
traktem , j&koteż wiele innych punktów kon­
traktu podstępnie naruszano.

B elg ra d  d. 14. grudnia. W skupczy- 
nie odpowiedział minister spraw zagr. Gruicz 
na interpelacjo w sprawie mostów na Sawie 
i Mitrowicy. Po krótkiej rozprawie skupczyua 
przyjęła z zadowoleniem odpowiedź do wia­
domości.

Londyn d. 14. grudnia. Poeta Robert 
Browning umarł w Wenecji. Książę Walii 
cierpi już od kilku la t na wątrobę. Obecnie 
choroba się bardzo wzmogła z powodu, że 
książę nie trzyma się przepisanej przez leka 
rzy dyety mlecznej, ale nie jest wręcz nie­
bezpieczną.

Na Nowy Jork donoszą, że rewolucja v, 
Brazylii nie przeszła tak spokojnie, jak zra­

zu głoszono. W kilku miastach ludność s ta ­
niała opór, i kilkanaście osób zastrzelono.

L ondyn d. 14. grudnia. Królowa wy­
słała we środę telegram do Stanleja, wysła­
wiający jego i towarzyszy jego (Zanzibarytów) 
wytrwałość w cierpieniach.

Stanley uda się także do Rzymu, aby 
przedstawić się papieżowi.

Wiedeń dnia 14. grudnia, godz. 2 min. — po 
południu. Akcje kredytowe 317 62. Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 98’30. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 336’25. Akcje Banku anglo-austijackiego 
14 8 50. Akcje Unionbanku 242.25. Akcje kolei Karola 
Ludwika 184‘— . Akcje kolei Północnej 256*50. Akcje 
kolei Południowej (Lombardy) 128'— . Akcje kolei 
Alfoldzkiej — ■— . Akcje kolei Państwowej 231 ’50. 
Akcje kolei Lwowsko-Czerniowieckiej 230 50. Akcje 
kolei węg.-północno-wscbodniej 187 50. Losy ko­
munalne wiedeńskie 144*50. Akcje Tow. tureckiego 
115 75. Galic. oblig. idemn. 104*50. Akcje kolei 
północno - zaehodn. (lit. B. Elbethal) .215 25. Losy 
regulacji. Cisy — • —. Akcje Banku dla krajów koron­
nych 219.10. Akcje Bankvereinu 117*80. Rosyjski 
rubel papierowy 125*75.

4*/io% renta wspólna 86.15. 5% renta austr. 
papier. 100*95. 5% renta austr. złota — *— . Renta 
4% węg. złota 100*90. 5% renta węg. pap. 98'32. 
Napoleondory 9*32*/,. Marki niem. 57*62.

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 14. grudnia. (Z Izby handlowej). 

I. Akcje za sztukę.
płacą

Kolej galic. Karola Ludw. 200 zł. m. k. . . 182'— 
Kolei Lwow.-Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 230'— 
Banku hipotecznego gal. po 2 0 0  zł. w. a. . 286'— 
Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. . . . —

U. Listy zastawne za 100 zł.
Banku hipotecznego galic. 5° / 0 .......................100*50

„ 5°/o wyl. 10°/o . 103-75
Banku krajowego 4, / 2° / 0 los. w 51 latach . 97-75
Towarz. kred. gal. ziemsk. 5° / 0 ...................... 100'40gg._

” l  ” » 5% los- w 37 lat! 100-40
4° / 0 los. w 41>/2 1. 93'75
41/a° / 0 los. w 52 1. 98*85

„ „ „ „ 4% los. w 56 lat. 92*75
Ul. Listy dłużne na 100 zł.

Gal. Zakł. kred. włość, w likw. (d. 6 %) 3% ó5 — 
.  „ „ , Cd. 5%) 27,%  . . 46—

IY. Obligi za 100 zł.
Indemnizacyjne galic. 5% m. k..........................103*75
Galio, funduszu propinacyjnego 4° / 0 . . . 91-25
Kom. banku krajowego 5% w. a. 1 . em. . . 100*50 
Pożyczka krajowa z r. 1873 6 ° / 0 w. a. . . 104' — 

z r. 1883 47,%  . . . .  96*50
Y. Losy.

Losy miasta Krakows .......................................24*75
Losy miasta Stanisławowa..............................— •—

żądają 
185-— 
233 — 
291 — 
216*—

101*50 
104*75 
98*75 

101*40 
97-— 

101*40 
94*75 
99*85 
93 75

58*-
49*-

104*75
92*25

101*50
106*-
97*50

26*75 
38*—

YI. Monety.
Dukat holenderski . . . 
Dukat cesarski . . . .
Napoleondor....................
Pófimperjał rosyjski . . 
Rubel rosyjski srebrny . 
Rubel rosyjski papierowy 
1 0 0  marek niemieckich .

5*51
5*57
9*38
9*66
1*32

1-24*/.
57*50

5*61
5*67
948
976
1*42

1*267.
58*50

P rzyjechali do L w ow a
dnia 14. gruduis* 1889.

Hotel Żorża W. Gorayski z Moderówki. J. Rakowski 
z Hermanowie. J. Wielo wiejski z Olejowej. S. Yita z Me- 
djolanu.

N A D E S Ł A N  E.
(Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, która też żadnej 

odpowiedzialności za nią nie bierze na siebie.)

tplSIT łl. ilW
„  ̂ v , n i. A k ad em ick a  10.

Osobn- oddział dla g a i i  mhi] dla lę ż c n z B . [

z J .

Urządzenie wytworne. Ceny umiarkowane. 
Otwarte od godziny 7 rano do 9 wieczorem,

Odpowiedni nadarnnei na fisnaadię aibs S u r  Rat.
mr NAJTAŃSZE LOSY!

ŁOSY

-szu r■w

SER BSK IE | i

LOSY PAŃSTWOWE
z roku 18SS 

po franków 10. 
Rocznie 3 ciągnienia. 

Najbliższe 14. stycznia.
Główna wygrana 

frank. 100.000 wzlocie. 
Oryginalne losy po 

kursie dziennym 
albo na raty miesięczne.
8 losy w 12 ratach po zł. 2.
5 „ w 18 b po zł. 3.

10 „ w 15 „ po zł. 5.

sprzedaje

K U G fi ST SCO E L L E B E G
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja^
Prenumerata rncroa zł. 1 70. n* prowincji zł. 1*80.

Rocznie trzy ciągnienia. 
Najbliższe 15. lutego.

Główna wygrana 
złr. 15 .000  w . a.
Oryginalne losy po 

kursie dziennym
albo

na raty miesięczne
5 losów w 15 ratach po zł. 2. 

10 „ w 20 „ PO zł- 8-
25 n w 25 „ po zł. 6..

1 1  p ły n  g o ś ć c o w y
uz-nany środek domowy.

Cena złr. 1. —  Prawdziwy tylko z marką obok 
wyciśniętą. Dostać można we wszystkich aptekach. 
Codzieó rozsedka z apteki obwodowej w Kor- 

neuburga pod Wiedniem.

i i  W  IZ DY 231

W  chorobach dzieci
które wymagają środków o-ikwaszających, 
wedlo •'r;*.f*hienia pierwszych powag lekar­

ek, najlepiej się nadaje

najciyateT*
w o d a  mineralna 

SZCZAWA ALKALICZNA
zastosowywana w kwasach żołądka, skrofu­
łach, rachitis, obrzmieniach gruczołów itp*., 
tudzież w katarach i kokluszu. (Hofrata Ló- 
?ehnera Monografia o Gieshńbler-Puchstein).
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Najmilszym i najwięcej wartościowym podarkiem

n a  „ G w i a z d k ę "
dla każdego jest niezaprzeczenie robota ręczna !

Ponieważ uskutecznienie tej roboty, dłuższego wymaga czasu i z powo­
du bliskiego terminu, decyzja w tym względzie poniekąd stanowczo powziętą 
została, mam więc zaszczyt zaprosić interesowaną P. T. Publiczność o łaskawe 
odwiedzeń ® mego handlu w celu oglądnięcia odpowiednich przedmiotów jako to:

Kasety na blżuterje i roboty ręczne, kasetki na pa­
piery listowe, przyciskaeze do papierów, noże do rozci' 
nanla papierów, wachlarze, teki, etażerki na książki, ko­
szyczki, podstawki pod serwisy, ramki na fotografie, 
stoliki, p łyty  stołowe i inne drobiazgi z drzewa jaworo­
wego Jak również miniaturowe palety żelatynowe, tale­
rzyki z masy papierowej służącej do wymalowania
m s  Dalej wielki wybór

m ró w  to
Obfity skład kasetek z farbami 1 próżnych, farb 

artystycznych, pokostów, werniksów, wszelkich rekwi­
zytów do malowań olejnych 1 akwarel, na porcelanie, 
bronzami, do robót napryskiwanych pastelowych 1 kred­
kowych, do chromofotografli i  przyborów do rysunków.

Najświętsza Nowość dla. Am atorów!
Nader przyjemna rozrywka.

Aparat do wypalania rysunków na drzewie.
Dla zamiejscowych szczegółowe cenniki ilustrowane na żądanie 

gratis 1 franco.

Józef Hanke we Lwowie
Rynek 1.J38 pod „Czarnym Psem1* liczba telefonu 178.

S A N T A JL de m i d y  *
Essencya z cytrynianu drzewa sandałowego z Bombay, najzu­

pełniej czysta, w  kapsułkach zawarta jest znacznie skuteczniejszą 
aniżeli kopohu i  kubeba. Czyni niepotrzebnem używanie w szelkich  
szprycowaó i w przeciągu dni trzech ulecza w szelk ie najdoleg- 
h w sze i najwięcej zastarzałe rzeżączki, nie utrudzając żołądka 
ln ie  udzielając nieprzyjemnej woni urynle. / * ’"N

Każda Kapsułka opatrzona jest na czarno oddrukowanem f HKTf1
nazwiskiem ..............................................................................................

S kła d  w  P a ry żu ,  8, u l ic a  Y iy ib n k k  i  w  g ł ó w n y c h  a p t ik a c h

We Lwowie w apt. pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Euckera, Sklepińskiego i Beisera.

m
CHIŃSKIE SREBRO

ŁYŻKA złr. 1-42, ŁYŻECZKA ct. 78, 
NÓŻ złr. 1*34, GRABEK złr . 1-42, 
NOŻYK DESEROWY z ł. 1*05, GRABEK 
DESEROWY złr . M S  CHOCHELKA, 
złr. 3 * -  CHOCHLA złr . 5 50 , ŁY­

ŻECZKA do czarnej kawy ct. 55.

pd złr . 1*20, 1*60, 1*90, 2*20 , 3*10 i  4.

Garnitury na ocet i oliwę
po złr . 3*50, 4*— i &•—

C U K IEBN IC ZK I
po z łr . 7 * - ,  8-— , 9*— . 10‘-  i 126- .  

SZCZYPCZYKI DO CUKRU 
po złr . 1*45 i  2-—.

Etażery, Kosze na nóżce, Kosze na bi­
lety, Tace, Kandelabry, Sitka do her­

baty i  t. p.

F A B R Y K A

MOEDLIN GSK A
Hajwiększy 

w y b ó r  n a  z i m ę .

Zasada: 
dobre 

i tanie!

Buciki dla pan6w:
I Zo skóry Creuta.................... złr. 3 25

„ eiełęcej, gładkie
i okładane złr. 4 50, 4 75 i 5 -  

„ kidowej cielęce okłady zł. 5 i 5-50 
„ hamburskiaj podwójne

padeszwy złr. 4*25 i 5**3 
Sukianna akładana na flanelee •  

podwójnych podeszwach złr. 4*80 
I Sukianna akładana rosyjskim lakie­

rem o podwójnych podeszwach
■* f l a n e l e e .................... złr. 5*60

[ Wysokie bnty z aholawami złr. 7, 8 i 9 
m „ da pedróży złr. 6*50 i 8

w u l k i

Buciki dla pad:
Za skóry Cronte . . . . złr. 3 i 3*10

,  „ gemzowej . . . » 3-60 i 4
„ „ kidowej . , . „ 4*75 i 5
„ „ hambursk. złr. 3*20, 3 60 i 5*50

Sukienne na flanelee, okładane ro­
syjskim lakierem złr. 4 25, 450 i 5 

F u trzana....................................złr- 7*50

Największy wybór obuwia
dla dzieci, dziewcząt i chłopców.
BUTY z cholewami dla chłopców

od złr, 2-20 do 5*80
S K Ł A D  M E SZ T Ó W  i  B U C IK Ó W  FIL C O W Y C H

po cenach najniższych, ed 95 ct. wyżej.
Doborowy materjał, najlepsze wykonanie, najtańsze ceny stałe wytłoczone na 
podeszwie. — Zamówienia z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą. 
F i l i a :  Kraków, ul. Grodzka 34; Czerniowce, Hauptstrasse 9 ; Brzeżany, Brody, 
Drohobyes, Jarosław, Kołomyja, Przem yśl, Rzeszów, Suczawa, Sambor, Stani •

Stryj, Tarnów, Tarnopol. 1033

ŁYŻKA ct. 57, ŁYŻECZKA ct. 30, 
NÓŻ ct. 63, GRABEK ct. 57 , NOŻYK 
DESEROWY ct. 4 4 , GRABEK DESE­
ROWY ct. 44, CHOCHELKA 1*20 i 140.
Wyrób najlepszy z c. k. fabryki nadwornej, 

znany z doskonałości.
!Stałe ceny fabryczne I

K A Z I M I E R Z  L E W I C K I  
główny skład porcelany I szkła. — Lwów. ulica Trybunalska.

Prawdziwe

rozsyła w beczułkach po 10 litrów. 
Cena za 1 litr: 

dobre, stare, stołowe wino białe po ct. 24 
wytrawne z roku 1872 białe . . .  „ 2 8
Riesling z r. 1872, białe . . . .  „ 3 5
Moorskie z r. 1868, białe . . . .  „ 5 0
Samotok wytrawny, słodki . . .  „ 75
Czerwone wina, najlepszej jakości od ct. 25 

za litr i wyżej.
Śliwowica prawdziwa syrmska od ct. 70 do 

złr. 1-20 za litr.
Beczki liczę po rzeczywistych kosztach 

a zwrócone w dobrym stanie franco przyj­
muję z powrotem.

Kupcom przy odbiorze najmniej za 100 
złr. daję 5°/0 opustu, przy większych zamó 
wieniach dalsze ustępstwa.

Przy zamówieniach prosimy o podanie 
stacji koleji.

I g n .  S p i t z e r
właściciel winnic i piwnicy 

w  B r a ty s ła w iu  (P re s z b u rg )
w Węgrzech. 1129

I Krochmalarnie.
W . II. IThland,

In ż y n ie r , właściciel -wzorowej Krochmalami w Lipsku, specjalista 
w urządzeniach najnowszf go systemu Krochmalami z ziemniaków, psze­
nicy i t. d. poruczył wyhonywanie tego rodzaju fabryk zakładowi prze­

mysłowemu pod firmą:

L. Zieleniewski, Kraków.
1134
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PIÓ!ltA ,BON Alf
Nr. 338 F.

Najnowszy gatunek, najlepszej jakości, piękne, elastyczni, 
trwałe i  zabierające w siebie dużo atramentu 

775 ?tVleca najgoręcej
Farbyka piór stalowych

Carl Kuhn & Co. w Wiedniu
I . ,  Stepliansplatz 6.

_________ Postanie wa wszystkich magazynach przyborów do pisania;_________

Księgarnia H . A l t e n b e r g a  (dawniej Richtera v.e Lwowie)
w ydała

obszerny, urozmaicony illustrowany

K  J X i O «
1142 obejm ujący dzieła stosowne

Ina podarki gwiazdkowe!
i tenże przesyła n a  żądanie gra tis i franko. 

W ydaw anego nakładem  tejże księgarn i illustrow anego

li
w yszedł już zeszyt drogi.

Jeszcze można abonow ać: w pięciu zeszytach po 75 c t , ,  z prze­
sy łką 80 ct., lub na kom plet tylko 8 złr. 25 ct., z prze­

syłką 3 złr. 50 ct.

Jedyna fabryka 
w Amsterdamie. Ml®**1

i s ó f

FABRYKA
najlepszych, holender­

skich LIKIERÓW
ŜKŁAD FABRYCZNY

-$,<>*■ - Wiedeń, I .  Kohlmarkt Nr. 4.
w  Dla dogodności szan. odbiorców urządziliśmy

sprzedaż; tychże prawdziwych likierów prawic u 
wszystkich więcej znanych firm, przyczem zwracamy 

uwagę, że moje prawdz. holend. likiery wyrabiam wyłącznie 
tylko w Amsterdamie, a w Austro-Węgrzech i w ogóle po za 

Amsterdamem żadnej innej fabryki nie posiadam. 914

Biuro Stowarzyszenia nauczycielek
przy ulicy Franciszkańskiej Nr. 1. w Krakowie

poleca

egzaminowane nauczycielki Folki
z semiaarjum Krakowskiego, oraz

nauczycielki, guwernantki, wychowawczynie 
Francuzki, Angielki i Niemki 980

M łafl wodoleczniczy KalteileatgebiB
1080 Profesor WINTERNITZ ordynuje przez cały rok osobiście.

P T  W  s e z o n ie  z im o w y m  c e n y  z n iż o n e .  ^

JAK IHWTOWKZ
p o i p c a

wyśmienite MYDŁA do mycia twarzy, rąk i kąpieli,
wyszczególnione sa twe znakomite własności 

lOma medalami zasługi 1 dwoma dyplomami uznania.

T T T T T rn  w 5-litr. beczułkach, 
W  J.AN W za zaliczką porto wolne

Ofncr czerw, litr 5 złr. 2 50, Dalma«kle 
czerw. litr. 5 zł. 2 70, Ytfslauer czerwone 
litr 5-zł. 3*— . K arlo wickie Ausbruch czerw, 
naturala. słodkie litr 5 zł. 3 70, Gumpolds- 
k irchner białe, stare litr 5 złr. 3 40, Ba- 
daesonyer białe stare litr 5 zł. 2 70, Ru- 
s te r  Aushruch natur, słodkie litr 5 zł. 
3 50, Tokaj-K ouiak węg. stare litre 5 zł 
5-50. — Wysyłki koleją w beczułka h po 
litrów 15 jako fracht, franco jeszcze taniej 
rozsyła za zaliczką Herrsohaftllohe Wefn- 
kellerei Włen, Ottakrlng Hauptstrasse 9.

1051

BIURO DZIENNIKÓW
Lwów, ulica Karola Ludwika 9.

przyjmuje 852

przedpłatę i ogłoszenia
po oryginalnych cenach redakcyjnych do 

wszystkich dzienników całego świata.

Świeżo patentowana maszyna 
1124 d o  fabrykacji
wełny drzewnej

Maszyna ta , trzechkrotnie działająca, 
przewyższa wszystkie dotąd znane zaró­
wno siłą roboczą, jak lekkim chodem, 
o czem interesowani łatwo przekonać się 
mogą. — Wykonywamy wszystkie ma­
szyny do rąbania drzewa i inne do fa­
chu drzewnego należące. Prospekty gratis. 
Fabryka maszyn C. Schranz & 6. Ródiger, 

Wien. X., Dampfgasse Nr. 13.

Oryginalne prof. dr. Jagera
wyroby po cenach fabrycznyoh 

z aajezUehetaiejs/.ej wełny, sa- 
leeaae dla osób wątłeg* zdro­
wiu , łatwa się przeziębiających 
Koszule 
Kaftaniki 
Kalesony i majtki 
Skarpetki i pończochy 
Ogrzswaezo na żołądek 
Kamasze , ,
Staniki włóczkowa da nasseńia 

po sukni, i  rękawami l bez, 
poleca 883

handel płócien i bielizny
JANA RIEDLA

S ŁV* IB

K.*
« N*

w e L w o w ie .

T

Nakładem drukarni Pillera i Spółki we Lwowie
wyszedł

K A L E N D A R ZM cza in  i noworoczni! „Szczoto"
na rok 1890

i jest do nabycia we wszystkich księgarniach. 
Główny skład 1 ekspedycja

w drakami Pillera i Spółki.
Również nabyć można kalendarze kieszonkowe i ścienne.

Rządca ekonomiczny
dyplomawany agronom, z długoletnią prak­
tyką na większych obszarach, specjalista w 
uprawia kartofli na wielką skalę, poszukuje 
z wiosną 1890 odpowiedniega zajęcia; przy- 
tem dodaje, że z własnej wali tpuszcza z 
przyszłą wiosną obecnie zajmowaną posadę, 
gdzia kilkeletnią pracą pozyskał sobie zu­
pełna uznanie swego pracodawcy. Informa­
cji poufnej udzieli z grzeczności dotychcza­
sowy tegoż pryncypał Wielmożny Alfred 
Munter w Waniowie poczta Bełz, a świa­
dectwa na razie w odpisie przesłane byś 
mogą Zgłoszenia przyjmuje: Zarząd eko­
nomiczny w Waniowie poezta Bełz.
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Następujące podziękowanie nadeszło 
od księcia:

Szanowny Panie 1 845

Wyciąg olejku do uszów
c. k. sekundarjusza dr. S c h i p k a  wy­
leczył mnie z zastarzałej głuchoty, któ­
rej nabawiłem się przy oblężenia Seba- 
stopola. Dziś dzięki temu środkowi jakby 
przez ctarodziejstwe przywrócony mam 
zupełnie słuch, sa oo Panu niniejszem 
publicznie dziękuję, a każdemu cierpią­
cemu na g ł u c h o t ę  pol.cam ten nieo­
ceniony środek.

Kowno. Z szacunkiem
Książe Jan Gimtow

T.n wyciąg olejku do uszów
e, k. sekundarjusza dr. Schipka, jest dc 
nabycia z opisem użycia za l złr. 50 ct. 
we Lwowie u apt. Piotra Mikolaseka 
Zygmunta Ruckera; w Krakowie u Leony. 
Rosnera; w Nowym Sączu u Komana Ja- 

ubowskiego; w Tamowi* u Stanisława 
Pawłowskiego; _ w Stanisławowie u A. 
Beila; w btryju u Leona Gartnari; r 
Drohobyczu u Adama Krzyżanowskiego; 
w Samborze u Karola Mar. sza.
21 Ból zębów
każdego i najgwałtowniejszego rodzaju usu­
wa trwale i natychmiast sławny LITON 
gdyby inny środek nie pomógł. Flakon 41' 
i 60 ct. We Lwowie w aptece P. Mikola­
scha, w Stryju w aptece B. Drągowskiego.

Najtańsze źródło do zakupi.
ianopanow, Arrstosdw, Serafin, Omanów Mipon, S lrz y p w , cytr iti.

Mignon
bryesnyc

Wypróbowane Manopany od złr, 16 
Wypróbowane Manopany z 86

tenami o d ...................................„ 24
Olbrzymie Manopany z 89 to­

nami o d ........................................* #8
Olbrzymie Manopany z 78 to

nami e d ..............................................48
Olbrzymie Manopany z 78 sta- 

lowomi jęsyozkami i kontra­
basami od ...................................   75

Roozno poręczenie. Nuty po eont. 
55 za sztukę. Nuty na olbrzymi Ma- 
nopan po złr. 1.

Organy 
cenach fa-

Z d u m lew ąjąoa  N o w o ść  I Serafiny z nutami po złr. 12. 
n p» złr. 24. Nuty nadzwyczaj tanie. Odsprzedająoym po c 

jycb Dvbro oytry klinowe począwszy już od złr 8. Szkolna okrzypeo 
ze smyczkiem pooząwsiy już od złr. 8 Pn4ołka na skrzyneo i eytry Już od 
z l r . 2*80. Pozytywki wybornie wykonano grające 4 kawałki od złr. 5. Ta­

bakierki i inne przyrządy z muzyką po najtańszych cenach.
. Cenuikl i prospekty gratis i franco.

Musikinstrumenten - Niederlage L. M. SCHUBERT,
978 Wien, Wihriug Sohulgasso Nr. 82.

O b b w l e  sa w ł o s e m
1087 d la  P A Ń  1 d la  P A P Ó W .

Trzewiki te robione są ze skóry cielęcej umyślnie garbowanej 
włosem i zalecają się jako jedyna ochrona przeciwko wilgoci, 

zimnu, tudzież w cierpieniach reumatycznych. Uzna­
ne przez pierwsze powagi lekarskie. — Prawdziwe 
wyłącznie tylko uznanej firmy „zum Andreas Hoferu 

1 Wien, Siadt. Rothenthurmstrasse Nr. 4. 
Cenniki z instrukcją jak samemu można wziąć 

dokładną miarę — g ra tis .

Najwyższa nagroda n,r* Hamburskiej wystawie przemysłowej 1889.
l l T a - n n m *  świeży, gnab t-z iarn isty  

/ l U l  xa kilo złr 4*lfi
|  Tłuste flondry 12 do 15 na nak. 
iŁososio-śledzie około 80 sztukŁMosie-siedzie około su sztuk „

Kielskie spro^y
91/. .J-

2151 
215
20'

„ ------- wagi
2l/» kilo pasiet rłr 1*45

l Za 2 skrz. złr 205 4 skrz. „ 3-8
■ Śledzie Yollharinge około 35 sztukI w beezułkaeh złr. 1*70I Śledzie tłuste około 80- izt. w bocz. 1*70 

4f> „ „ ,  1*50
™  ,  * * 180

■ marynowano ?D „ „ „ 1-80
IRoHada ryb około 36szt.pak. .  2  -  
I Rosyjskie Sardynki króiowskio

około 120 sztuk .  1‘75

Kielskie
dużo 4<J sit. złr. 

Piklingl małe 140 N pak. , 
Galareta z węgorz* oały pak , 

V, pakietu 
Galareta a najwyb»rn oały pat 

V, paki#tu 
Klipy biało, pakiot pocztowy

Świeże r y y  morskie.
Łupacze za pakiet pocztowy złr. 9 — 
Kablijon (dorsi) « 3*15
Flondry (Sahollen Boosungon) ,  t*lf 
W szystko franco za zaliczką. Oonniki 

izczofółowe gratis i franko.

E. H. Schulz, Altona koło Hamburga
[Najwyższa nugroda na Hamburskiej wystawie przemysłowej 1889.

unio około 80 szt.
r -  
1 -
165 
6 70 
216 
840  
* • -  
3'45

Mydło do golonh brody 25 et.
Mydło migdałowe, 10, 30 i 35 et.
Mydło kokosowe, białe de rąk 1# 1 80 et.
Mydło palmowe, żółte 6, 12, 18 i 30 et.
Mydło grysikowe, wyśmienite de twarzy 1 

rąk 40 et.
Mydło żółtkowe, wydelikaca, wygładza i 

znakomici*, oczyszcza skóro 10 et.
Mydło ziołowe, otrzymujące się przoi 

szesenio soku roślin arematyezae-żywł- 
eznyoh, znakomite 35 et.

Mydło piżmowe, posiada bardzo przyjomny 
piżmowy zapaoh 50 et.

Mydło paozulewe, przyjemnej w oii 1 jeet 
bardzo poszukiwano 10 et.

Mydło różane, najprzedniejsze 4# i 80 et.
Mydle z igieł socnownyoh, przyjemne w 

nżyeiu, skutecznie oohrania skórę od 
liszajów i wyrzutów 30 ot.

Mydłe balsamiczne, oesyszeza skórę, nada­
je hiałośó i delikatnośó 40 et.

Mydło fiołkowe, przyjemnej w eii 85 et.
Mydłe keemetyezne, usuwa piegi, opalenia 

słoneczne, twarzy przywraca świeżość 
i białość CO et.

Mydło hygioniezHipmtłuszezene, nadzwy­
czaj delikatne i speejalnie zastesewne 
de twarzy 50 et.

Mydło ryżowe, używa się do wydelikace­
nia i wybielenia skóry na twarzy i rę­
kach 60 et.

Mydło glloerynowo, białe, łatwe pieniące 
wybornie oczyszcza skórę 1 obroni ed 
pryszczenia się 80 et.

Mydłe gileeryuowe przeżreezyete, zawiera 
85eL ozystej gliceryny, znakomicie wpły 
wa na naskórek 30, 80 i 40 et.

Mydłe glicerynowe płynne, we flaszeeskaeh, 
oczyszcza skórę od pryszczy, liszajów, 
trąeiików. flaszka 40 ot.

Mydło piaskowe, do myoia rąk, l i  1 35 ot.
Mydłe tymulowe znakomicie oczyszcza akó- 

re od wszelkich wyrzutów 60 ot.
Mydłe karbolowe, bardzo korzystnie myó 

ręee, twarz, a nawet całe olało w oiasie 
opidemji, oclem ochronienia się ed za­
każenia 20 et.

Mydło siarkewe, z wielkiem powodzeniem 
używa się de zniszczenia pryszczów i 
wszelkiego rodzaju wyrzutów na ikó- 
rze 25 et.

Mydło benzoesowe, bardzo korzystnie używa 
się do usuaięoia wyrzutów i plam 
skórnych 35 ot.

Mydło kamforowe, uśmierza świędzonio i 
pieczenie skóry, usuwa wyrzuty i  ezer 
woneśó z twarzy i rąk 35 et.

Mydło miodowe, ao wydelikatuienia rąk, 
kawałok 10 ot.

Mydło mleszozańckie, znakomito 10 ot.
Mydłe smołowe, zawiera 40*/, ozystej smo­

ły (dziogoin) us pryszcze, llezaje; 
wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg i 
łupież na głowie 80 et.

Mydło-emełewo-giloerynewe, miększy I e- 
ozyszeza skórę td liszajów, trądzików i 
t. p., kawałek 80 et.

Nabyć moina ws Lwowie t# sklepach własnych , ul. Kopernika l. 5, 
i  ul. Halicka róg Wałowej. W  Krakowie Sukiennice l. 20. W  Cier- 
nioweach Rynek l. i ,  ora* we wseystkich pierw  stor sądnych sklepach 

81 i  aptekach.

L. 938/1889 Pr.

01 wielu la t zwraca się Prezydjnm  M agistratu  przy n adchodzą­
cym Nowym Roku do ofiarności mieszkańców m iasta Lwowa z prośbą, 
aby datkam i w gotówce lub odzieży przyczynić się zechcieli do ulże 
nia nędzy najuboższej k lasy  ludności.

Gm ina pośw ięca rok rocznie znaczne fundusze na cale dobro­
czynne w szczególności na  wsparcie ubogich.

Porą zimową jed n ak  w zrasta tak  dalece liczba potrzebujących 
zaopatrzenia, że bez dobroczynności pryw atnej prośby zuaczniejszej 
części ubogich m usiałyby pozostać bez skutku dla braku dostatecznych 
funduszów.

P rzy jęty  u nas zwyczaj rozsyłania listów frankow ych z b ile tam i 
noworocznem i pochłan ia  rok rocznie znaczne kwoty. Kw oty te, użyte 
na cele dobroczynne, w yszłyby na pożytek ubogich, którzy w ten  spo­
sób otrzym aćby mogli w ydatniejszą i sku teczniejszą pomoc,

Prezydjum  M agistratu  odwołując się przeto do znanej dobroczyn­
ności i zacnych uczuć m ieszkańców m iasta  Lwowa, uprasza w szyst­
kich, ktęrzyby w esprzeć chcieli usiłow ania gm iny w opiece nad ubo­
gim i, aby zam iast rozsyłania listów  noworocznych raczyli łaskaw ie 
ofiarować kwoty na  te n  cel p rzeznaczone, na  rzecz ubogich m ie j­
scowych.

N azw iska ofiarodawców pragnących skrom nym  datk iem  na  rzecz 
ubogich uwolnić się od życzeń noworocznych, zostaną podane przed 
Nowym rokiem , za pośrednictw em  dzienników  m iejscow ych do publi­
cznej wiadomości.

Ofiary składać m ożna w Prezydjum  M agistra tu  i w kom isarja 
tacb  w szystkich dzielnic.

W e Lwowie d n ia  30 listopada 1889.

Wyszedł z druku IV., V. i VI. zeszyt 
podręcznika:

Najlepsza Metoda
do nauczenia się w 3-ch miesiącach 
bez nauczyciela po niemiecku czytać, 
pisać i rozmawiać; napisana przez 
KEUSSNERA, kurs wyższy po 15 ct. 
Wszystkich zeszytów będzie 18, które 
można nabywać w księgarniach, jak ró­
wnież inne następujące dzidła tegoż au­
tora: Kurs niższy powyższej metody ca­
ły tom 80 ct. Najlepszy Elemeutarz 
polsko-niemiecki z objaśnieniami wy­
mowy, z 14 wzorkami pisma i 141 ry­
cinami po ct. 47, 20 i 10. Najnowszy 
Elementarz polski z wzorkami rysun­
ków, pisma i rycinami, razem 340 figur 
i wskazówkami pedagogicznemi 34 ot., 
tylko z wzorkami 340 figur 14 ct., bez 
rycin 7 ct. Najlepsza Metoda angiel­
ska dla samouków, z wymową, do nr 
uczenia się po angielsku w 24 lekejac ,1( 

90 centów.
Skład główny w księgarni SEYFARTHA 
i CZAJKOWSKIEGO we Lwowie.
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Z własnej fabryki

S n  KOŚCIELNE
woskowe i stearynowe

ŚWIECZKI
na drzewka

KWIATY do świec 
H ukiety  wazonowe

aaa, o ł t a r z
poleca nąjtaniej1100

H A N D E L

F p y ir t a  S u lim a
we Lwowie, Rynek 1. 45.

Przawybora# w smaku I zapachu
przez SUEZ sprowadzane

LI ERB ATT
1 1 chiński.

822 a mianowicie:

Nr. 0. „Assam-Peeco-Mandarin“
przedniejzza........................   .
„Taszu Perła Chin, żółto-kw. 
„Juntojczan Pecha* biało-kw. 
„Nandżyn**, czarna, mocna 
„Souchong“, mało narkot. . . 
„Congo“, familijna dobra . .
,Proszek herbaciany

•/. kl. zł 
naj-

Nr. 1. 
Nr. 2. 
Nr. 3. 
Nr. 4. 
Nr. 5. 
Nr. 6. 
Nr. 7. 
Nr. 8.

„Wysiewki1* z najlepsz herbaty 
„Souchong*, mało narkotyczna 

poleca handel

5 -  
4-4< 
4 -  
3'2< 
2*61 
2 -  
1*5( 
1*7 < 
3*6<

ST. MARKIEWICZ!
we Lwowie, Rynek I. 42.

g S £  r rRIchtBfi»kl8^=

są i pozostaną najlepszym i naj­
tańszym podarkiem dla dzieci 
od lat trzech. Nnjtańszą jest 
skrzynka budowlana dlatego, po­
nieważ kolorowe kamyki tejże 
są prawie nie do zniszczenia, n 
więc dzieci przez długie lata 
nimi bawić się mogą. Każda 
prawdziwa skrzynka budowlana 
zawiera śliczne architektoniczno 
wzotki 1 może być zawsze po­
większaną skrzynkami dopeł­
niającymi. Ceny: 40 kr., 70 kr., 
85 kr., zł. 1.10 i wyżej. Strzedz 
się należy przed nikczemnymi 
naśladowaniami i przyjmować 
tylko skrzynki opatrzone fa­
bryczną morka „kotwicą4.1. Kto 
zamierza nabyć skrzynkę budo­
wlaną, temu polecamy poprze- 

ić pięknie ilustrow. 
:e „Dia dzi 

zabawa”,którą bez:

dnio przeczytać pi^ 
broszurkę „Dla dzieci najmilsza

F. Ad. Richter & Cle.,

i

Wydav fca i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel. Papier z fabryki Czerlańskiej. 7 drukami A litografii Pilłera i Suółki. (Telefonu Nr. 174 A).


